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Galanta, ozdobione 366 ilustracjami,

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

740 stron, w ozdobnej o-
ł

Życie

Dokąd idziesz Panie?

Poszukiwani w  każdej wsi odsprzedawcy, dla któ­
rych się udziela większego rabatu. Gwarantowany dobry 
zysk.

Zakład arł. cyzelersko-branzowniczy

Stanisława Gregorczyka
ODZNACZONY N A  W YSTA W A C H  M EDALAM I.

K r n k 6 w a u l .  ś w .  T o m a s z e  L . 2 5 .

W YKONUJE: wszelkie aparata kościelne, monstran­
cje, kielichy, puszki na komunikanty, świeczniki, 
lampy, lichtarze i t. p. SPECJALNOŚĆ: okucia sztan­
darowe, gwoździe pamiątkowe z nazwiskami do 
sztandarów, odznaki klubowe i medale sportowe. 
GABILOTY BUFETOW E D LA  CUKIERŃ I  RESTAU­
RACJI. Powyższe przedmioty odnawia, złoci ognio­
wo i galwanicznie, srebrzy i nikluje. —  Przyjmuje 

wszelkie reparacje w  zakres ten wchodzące^

r " r y  T f y

prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

i śmierć Parna Jezusa. Ś ,
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
(Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł 

Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Powyższe dzieła 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, w ięc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:

Księgarnia „CzeCzwa“, Rożniatów, fflałop. ui. Strutyn W. 154.

Wapno
■ w - t

bardzo dobre do budo­
wy, jakoteż do bielenia 
i dla celów rolniczych 
można nabyć u firm y:

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W  C Z U D C U  

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T ele fon  N r 8.

i R s t r u m c n t i  -

m u a w c K w a

dęte t smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Star® lustra- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
K r a B s 6 w g S x e w s k s s  9 .

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orklc- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  sa  
nadesłaniem znaczka pocztowego.

250 zl. gotówką
kosztuje u nas najlepsza maszy­
na systemu
pierścieniowo - bębenkowa, do 
szycia i haftu, za której dobroć, 

udzielamy pełnej pisemnej gwarancji na lat 30.

Skład maszyn do szycia, rowerów i gramofonów
K r a k ó w ,  Zwierzyniecka 6.

dla Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 

parafjalnych, Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D Z I E  D O  S Z T A N D A R Ó W

Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  b y t o w h i k
K r a k ó w ,  ó w .  T o m a n a  24  (Gmach Kasy Oszczędności)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.948.
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Podz ia ł pracy.
D z i e d z i c :  K tó r y  z w as, ch łopcy , z je  ga rn ek  

k lu sek ?
W o j t e k :  Ja, proszę, ja śn ie  p an a !
D z i e d z i c :  A  k tó ry  w y p ije  p ó ł k w a r ty  w ó d k i?  
W o j t e k :  Ja, p roszę  ja śn ie  p an a !
D z i e d z i c :  A  k tó r y  w y m łó c i za  d z ień  3 k o rce  

p szen icy?
W o j t e k :  A  cóż w y , ch łopcy , n ic  n ie  g a d a c ie ?  

Ja n ie  będę za  w as  c ię g iem  w rzeszcza ł.

Icek ułanem .

Ic k a  w z ię to  do  w o js k a  i zap isan o  g o  d o  u łan ów . 
J ak a ż  to  b ied a  z ty m  k on iem ; an i ru sz  n ie  chce iść 
tam , g d z ie  chce Icek .

W id z i  to  w a ch m is trz  i  p y ta :
—  A  g d z ie ż  to  jed z ie c ie ?
—  A lb o  ja  w im ?  S p ita j pan  m o je g o  k u n ia  —  

o d p o w ia d a  Icek .

Biedny.
S ę d z i a :  O skarżen i jes teśc ie  o  to, żeśc ie  zab ra li 

p ien ią d ze  z puszk i.
O s k a r ż o n y :  N a  pu szce  b y ł  n ap is : „D la  b ie- 

d ń ych “ .
S ę d z i a :  T e m  gorze j.
O s k a r ż o n y :  A  cóżto, p an ie  sędzio , c zy  ja  

b o g a ty  ?

Człow iek odważny.
—  K tó ry  c z ło w ie k  jest n a jo d w a żn ie js zy ?

* —  Ł ysy .
—  D la czego?
—  B o  m u  n ig d y  w ło sy  ze s trachu  na  g ło w ie  n ie  

staną.

W  sądzie.
S ę d z i a :  A  te ra z  n iech  nam  osk a rżon y  p rzed ­

s taw i, w  ja k i sposób ta  b ó jk a  się odby ła .
O s k a r ż o n y :  P a n ie  sędzio , to  b y ło b y  trochę 

n ieb ezp ieczn ie .

Po  po low aniu .
M ąż w ró c ił  do d om u  i na w stęp ie  o św iad cza  

żon ie :
—  C h oc ia ż  n ic  n ie  zab iłem , jed n a k  ra d  jes tem  

z p o low a n ia . T e n  ru ch  dobrze m i w p ły n ie  na zd row ie .
—  I  za ją co m  ta k że  —  d od a je  żona.

w zru szen iem

B a jk i współczesne.
L  e w - d e  m  o  k  r  a  t a.

L ew , sp o tk a w szy  osła, r z e k ł ; 
w zn io s łem :

—  Jako  d em ok ra ta , n ie  p oga rd za m  os łem ! 
I  g d y  g o  sz la ch etn a  m yś l p rzen ik a  taka  —  
R yk n ą ł, ob liza ł s ię  i  z jad ł n ieb o ra k a !

Rocznik „Roli" z roku 1927
królewskim", „Podróż na •

około świata, „Dziwy w  świecie", „Przygody Filipa", „W  szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun* 
ka śmierci", „Wśród puszcz i stepów", „Matka królów", „Wawrzek Dybczak", „Wałkowa dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw św. Małgorzaty", „Było t« 
pod Jeną...", „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza",

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend I 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor. 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron fa r f  q  —j  
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową H *  •

Do nabycia w Administracji „Roli".

Najlepsze szwedzkie

W ir ó w k i !  masielnice, 
parniki i maszyny do szycia if
światowej sławy Do nabycia

Diabolo"
Światowej sławy

u zastępców w  każdej większej miejscowości. — Nader dogodne warunki spłaty.



Kraków.

'Prenumerata na rok 1931: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr,, kwartalnie 15 fr. — 
Oo Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy, 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowa w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868,

Z plecionki życia...
ju ż  o k o b ie ta ch ! M og łyb y  z  tego  

ca łe  tom y. N iecha j i m n ie w o ln o  
zab rać  g łos na p o w y żs zy  tem at. N a 

p rzypom n ia łem  sobie p ew n e  zda ­
n ie  a ra cze j apel, ja k ib y  m ożna  w ys tosow ać  
do naszych  P o lek  : »N ie  w a lczc ie , w y  p ię ­

kne n iew ia s ty , o  był©  d ro b n o s tk i u boku  w a szych  
m ężów , an i c zyń c ie  pa j-aeostw a z e  sw e j k ib ic i  —  ale- 
od p ow ied n iem  w ych o w a n iem  p rz y g o tu jc ie  n a ro d o w i 
m ężó w  d o  w a lk i ! "  C zy ż  te za  p o w y żs za  ni©' jest 
S zczytnem  zad an iem  k o b ie ty -P o ls k i ? I  je ż e li on e w y ­
p e łn ią  p ow yższy , ś w ię ty  ob ow ią zek , na tenczas sta­
n iem y  s ię  s iłą  i  s tw o rz y m y  w ła s n y  k s z ta łt  życ ia , 
zd o ln y  s ta w ić  opór w rogom .

G dy  m ó w i s ię .o  w ych ow an iu , chcę w ła śn ie  do­
rzu c ić  k i lk a  -słów o g o sp od yn ia ch  i  p an ia ch  dom u. 
C zy  m ożn a  sob ie  w y o b ra z ić  id ea ł k ob ie ty -go sp od yn i 
i  c zy  tak i istn ie j©  w  rze c zy w is to ś c i n ieu b ła gan e j 
w  d z is ie js zy ch  czasach  p ow o jen n ych ?  Owszem-, 
m ożn a  co  do  p ierw szego- p y t a n ia '—  co do  d ru g iego  
m ożn a  ró w n ie ż  tw ie rd z ić , że  zn a jd z ie  się id ea ł. Jak i ? 
„N a  ścieżaj; w ro ta  otw orzę..., w ro ta  ogrodu  za c za ro ­
w a n ego  i  w  s ferze  czystej, i podn iosłej, o czom  w a ­
szym  w ła d n y  te g o  og rod u  u każę  k w ia t, p rz e d z iw n y  
k w ia t, k tó r y  op rócz -barw i su b te ln ego  czaru  m a  
ta k że  s iłę  i  w y trw a ło ść . A  n a zw a  k w ia tu ?  K o b ie ta !"  
L e c z  n ie  ten  len iu ch  i  lek-koduch, coby  się t y lk o ,  
s tro ił i  -bawił i fokstro t-ow a ł p o  dan c in gach , je źd z ił 
d la  za ch c ian k i p o  ró żn ych  „ba-dach" lub p o  w izytaćh - 
c ią g io  ch odz ił i  d om  w sk u tek  te g o  zan iedbyw ał..., 
a le  kob ieta-człow i-ek , b o łd o w n ic zk a  p ra c y  i ob o ­
w ią zk ów , a jed n ak  p e łn a  u ro k ó w  kob iecych .

Tak , tak  w  id ea ln y m  og rod z ie  zn a leźć  m ożn a  
id ea ł k o b ie ty ! U śm iech a c ie  s ię d rw ią co  i  z n ie d o w ie ­
rza n iem ?  M ó w ic ie  —  he, he —  że to  m rzo n k i c zy  też  
liyperbo-le b ezu ży teczn e?  Z a p ew n ia m  w as w s zy s t­
k ich , że  k w ia t  ta k i p rzy jm ie- się i na gruncie- r z e ­
c zyw is to śc i n ieubłagan-ej i  s tan ie  się powodem - s ło ­
necznej p le c io n k i życia...,, b y leb y  ty lk o  n a tra fił  na 
c iep ło , ś w ia t ło  i  g ru n t szczerych  chęci. B yć  p an ią  
dom u, a być  dobrą  gosp od yn ią , to, za is te  w ie lk a  ró ż ­
nica. K ob ie ta , w s tęp u ją ca  w  p ró g  n o w o u tw o rzo n ego

dom u, w te d y  b ęd z ie  d o b rą  gosp od yn ią , g d y  jej- r zą d y  
n ie  zu bożą  te g o  dom u, lecz  codzień  w zb ogacać  g o  
będą  p rzezo rn ą  oszczędnością ...

K a żd y  m n ie j wię-ce-j- zd a je  sob ie  sprawę- z tego  
c iężaru . K ie d y  k o b ie ta  w y ła m u je  się z pod- obo­
w ią zk ó w  cod z ien n ych , na tenczas j-e-st p a n ią  dom u, 
a le  n ie  te g o ż  gosp od yn ią . P a n n y  „n o w o m o d n e ", cze­
ka ją ce  na m ężów , (bo  k tó ra ż  z n ich  n ie  czeka... ?) 
c zek a ją  ta k że  na w y g o d n e  życ ie , na zrzucenie- z s ie ­
b ie  c ię ża ru  ja k ie jk o lw ie k  p racy , na  ca łk o w ite  ty lk o  
p a n o w a n ie  w  dom u. W  ten  sposób p ro w a d zo n y  dom  
n ie m o że  b yć  szczęśc iem  i c iszą  m ilu cb n ą , lecz  p r z y ­
bytk iem - u s ta w ic zn ych  trosk , k łop o tów , d łu gów , n ie ­
za d o w o le n ia  i  narzekan ia ..., w  ś lad  za czern id z ie  
o z ięb ło ść  i  p su c ie  się p o g o d y  życ ia . N ie  j.est w c a le  
sztu ką  p rzy ją ć  tytuł- p an i dom u  —  a le  w y p e łn ić  te 
w s zy s tk ie  ob ow ią zk i, ja k ie  n ak ład a  s ta n o w isk o  żo n y  
i  gosp od yn i, t o  rzecz  a rcy tru d n a ! Jeżeli żon a  ni-e- 
za ra b ia  na  dom , w  ta k im  razie- p o w in n a  b e zw a ru n ­
k o w o  za ją ć  s ię  w ew n ę trzn ą  j-e-go stroną, t. j-. g o sp o ­
d a rzyć  ro z tro p n ie  i ek on om ic zn ie  tak , a b y  g o  do­
p ro w a d z ić  do  ro zk w itu . T y m cza s em  u n a s , ' ja k  się 
p rzew a żn ie  d z ie je ?  Rodzice-, w y ch o w u ją c  córk i, t r o ­
szczą  się n ie zm ie rn ie  o to, a b y  w y p o sa ży ć  w  to  
w szys tk o , co  czyn i ponętniej-sze-m i na zew n ą trz . S ta ­
ra ją  się p rze to  wedle- m ożn ośc i o posag, d b a ją  o  fo r ­
m ę p ięk n a  i  k s z ta łcą  w  ten  sposób, aby  pan n a  zn a ­
lezien iem ! się w  to w a r z y s tw ie  rw a ła  za  sobą oczy  
i  zd ob y ła  m ęża , o  k tórym , p rzypu szcza , że jes t b o ­
g a ty  lub k ie d y ś  u zysk a  w yższe  s ta n o w isk o  społeczne, 
ni-e zw a ża ją c  przyte-m  na j-ego p rzeszłość , c zasam i 
c iem ną, o ra z  na  b ra k  u  n ie g o  za le t ducha.

T u  m o żn a  śm ia ło  p rzy to c zy ć  zd an ie  p ew n ego  
f i lo zo fa , ż-e „ o  i le  m ężc zy zn a  jest częs tok roć  w  m i­
ło śc i n a iw n y  —  o ty le  k o b ie ta  j-e-st zawsze- w  ty m  
kieru-nku h a n d la rk ą ". —  Mlnie-j-sza zr-e-sz-tą o  to. K ie ­
dy  zaś p ew n a  lic zb a  ty s ię c y  przy lgn ie- do  im ie n ia  
panny, k ie d y  jej- -piękność b ęd z ie  o c zy  o lśn iew a ła , 
a  ją  b ęd ą  zn a li ja k o  „k ró lo w ą "  ba lu , w te d y  na w ia ­
dom ość o je j zam ążpójś-ciu  w o ła ć  będą : „S zc z ę ś li­
w iec , w z ią ł -taki s k a rb !"  A h a  tu  sedno rzeczy . M ożn a  
te ra z  za p y ta ć : G d z ie ż  są te  -skarby —  w  żonach , c zy  
za  żo n a m i?  N a jc zęśc ie j to  -drugie-, k ie d y  żon a  n ie  
m a  skarbu  w  sobie, lecz  ze sobą... O k ru tn a  o tch łań  
o tw ie ra  s ię  na tenczas u p rogu  ta k ie g o  dom u. J-e-st 
b ow iem  n ader sm u tną  i  b o lesn ą  rzeczą , g d y  p an i d o ­
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m u  p o s ia d a  w p ra w d z ie  sw o je  k le jn o ty , s tro je  i p ro ­
centa, a w s zy s tk o  inne, t. j. ona sania, je j serce, du­
sza, m y ś l i  u czu c ia  o ra z  ż y c ie  i tego ż  cele, u c iek ły  
g d z ie ś  daleko...., za  siódmą, g ó rę  lub co  gorsza , s ta ły  
się  p le w ą  i  p różnością ... W  ta k im  dom u  n ie ' m o gą  
b yć  w y p e łn io n e  św ię te  o b o w ią zk i i  p o w in n o śc i żony, 
m a tk i i  gospodyn i,- p o n iew a ż  od d a je  się je  <w rę ce  
słu żby , k o rzy s ta ją c  z p r z y w ile ju  osoby  „boga te j'" , m o ­
gą ce j s ię  u w o ln ić  od w szelk ie j, pracy.

Są ró w n ie ż  inne, n ib y  to  p osa żn e  panny, w c h o  
d zące  z ja k ą ś  n ie w ie lk ą  sum ą g ro sza  w  etom człr>- 
w iek a , m o zo ln ie  p ra cu ją cego . T e  na jczęście j: d op ro ­
w a d za ją  dom  d o  ru in y  i  ła m ią  p o d w a lin y  szczęścia . 
P o zu ją  na w ie lk ie  dam y, m a ją  m oc g ry m a só w  i g ry -  
m a s ik ó w  —  n ie  m a ją  n a to m ia s t ża d n ego  p rzy g o to ­
w a n ia  do  p ra c y  d om ow o -go sp od a rcze j, a oszczędn o­
śc i ro zu m n e j n ie  zn a ją  n a w e t z im ien ia . W te d y  ten  
„sk a rb " , id ą c y  za żoną, jest n ib y  m g ła , z a c iem n ia ­
ją c a  p ie rw s ze  m ies ią ce  n o w eg o  ż y c ia  .m ałżeńsk iego.. 
I  n ie ra z  m ó w i s ię : „O n " jes t w in ien , b o  w z ią ł „ ta k i 
sk a rb ", a szan ow ać  g o  n ie  u m ie ! Jedno a to li jest 
p ra w d z iw e . O to  skarby, w n oszon e  r ę k a m i w  dom , 
g d z ie  je  trzeb a  w n os ić  ro zu m em  i sercem , n ie  zbu­
d u ją  n ig d y  szczęśc ia .

T a k  s ię  m a  rzecz, i  z m a ją tk iem . P r z y p ię ty  do 
k ie s zen i te j lub  ow e j b ogd an k i, p ra w ie  za w sze  ją  
„ g ę s ią "  lub „s ro c zk ą "  u czyn i, gdy. ta  n ie  p os iad a  za ­
le t  w e w n ę tr zn y c h  i  cnót. A le  za to  skarby, z łożon e  
w  g łęb ia ch  d u szy  k o b ie ty , u trw a lo n e  w  zasadach  r e ­
lig ijn o -m o ra ln y c h  i  p o ję c ia ch  ro zu m n ych  a sz la ­
ch e tn ych  o p o w in n o śc ia ch  i ob ow ią zk a ch  żony, m a tk i 
i  go sp od yn i, z a m ie n ia ją  k o b ie tę  w  p ra w d z iw e g o  
a n io ła  i  b la s k ie m  s łon eczn ym  ro z ś w ie t la ją  c ie rn is tą  
d rogę  ży c ia , śc ie lą c  się k w ie c ie m  w  n o w y m  dom u.

T ro s k a  w ię c  o p o sag  có rk i jes t r z e c zą  dobrą  
i  sz lach etn ą , g d y  za jm u je  ró w n o m ie rn e  m ie jsce  z tro ­
ską  o d o b re  w y ch o w a n ie  i p ra w d z iw e  w yk szta łcen ie . 
S ka rb  m a te r ja ln y , b ra n y  za  żoną, m a być  l i  • ty lk o  
d od a tk iem  d o  skarbu  cnót, m ies zc zą cych  się w  żo ­
n ie  —  n ig d y  zaś p rz e c iw n ie ! In a cze j is to tn a  godn ość  
k o b ie ca  S p ad łab y  na osta tn i szczebel. N ie d a rm o  N a ­
ru s ze w ic z  p rze s trzega ł:

„K to  p iękną bez. cnót w zią ł oblubienicę,
D la cudzych wróbli te.n posiał pszenicę “

A  m ę żc zy źn i nie chcą  b ra ć  ta k ic h  ob lu b ien ic  
„b e z  cnót d la  cu d zych  w ró b li" . — Cóż więc. d a je  
sk a rb  m a te ija ln y , je ż e l i  s ię n ie  m a  ró w n o cześn ie  
skarbu  d u szy?  N ic  —  lit e ra ln ie  n ic ! J eże li żon a  p o ­
s iad a  skarb  w  s ile  du cha , w  h a rc ie  w o li, w  zasadach  
re lig ijn o -m o ra ln y c h , je ż e li m a  dobre  p r z y g o to w a n ie  
do  ży c ia , p e łn ego  o b o w ią zk ó w  i p racy , o ra z  w y tk n ię ­
te g o  celu, w te d y  ona s ta je  s ię d la  m ęża  i ro d z in y  
r z e c z y w is te m  szczęśc iem , w zg lęd n ie  zadow olen iem ,, 
w te d y  skarb  ten  je s t n ieocen iony ... I  śm ia ło  rzec  
m ożn a , że  p rzysz ło ść  k a żd ego  dom u, k a żd e j r o d z in y  
sp o c zyw a  l i  ty lk o  w  ręk u  i  sercu  k o b ie ty ! N ie ch  in n i 
m ów ią , co im  się p odoba  —  a le  fa k t  p o zos tan ie  
fak tem ... (Fr. J. Tr...j

Cecora.
Powieść historyczna. (ćiąg dalszy)

A c z k o lw ie k  p ok ó j b y ł p od p isan y  i w o jsk a  
Sk inder-basizy o d d a liły  się ocl g ra n ic  P o ls k i —  
„K r w a w y  M ie c z "  n ie  spał i coraz d a le j p o sy ła ł za ­
g o n y  sw o je . W p ie r w  h u la ł ja k o  so ju szn ik  Porty ,, te ­
ra z  ja k o  u d z ie ln y  pan  na w ła sn ą  ręk ę  bój' p r o w a ­
dził. Co n o c y  p rze rzu ca ła  się łu n a  p o ża rów  —  to tu, 
to  tam  cze rw on ą  ż a g ie w  ro zp a la ło  ta ta rs tw o . S ta ­
n o w c zy  p o g ro m  lub c ię ża r  łu p ó w  m o g ły  ty lk o  s w a ­
w o lę  ic h  u króc ić . W ie d z ia ł  o tern Ż ó łk ie w s k i i o K a li­
tem  irzo  ją ł  m yśleć . N a  zeb ran iu  ra d y  w o jen n e j 
tak  rzek ł:

—• M ośc i p a n o w ie ! Pokój, z T u rc ją  w ie lk ą  o fia rą  
ok u p ion y  zosta ł. N ie  m yś lc ie , a żeb ym  nie. w ie r z y ł  
w  d z ie ln ość  ry c e rs tw a  i w a szą  do  b o ju  ochotę!, o  zw y ­
c ię s tw ie  n a w e t n ie  w o ln o  m i b y ło  w ą tp ić , lecz ja k o  
o d p o w ie d z ia ln y  za  ca łość r z e c z y  p ospo lite j w ódz, m u ­
siałem. i  z łe  p rzew id y w a ć , k tó r e  (n ie  daj. B o że !) g d y ­
b y  s ię  sp e łn iło , n ied o li o g rom em  na tę  koron ę  by  
spad ło . O s ta tn im i ob roń cam i je j 'byliście, w y , m o i 
•panowie'! Z w y c ię s tw o  d a łoby  nam  sław ę, k tó re j do 
■syta m am y, k lę s k a  p rzy n io s ła b y  n ieszczęśc ie , k tó re ­
g o  n ie  p o zn a liś m y  jeszcze. W o la łe m  p rzy  d aw n e j 
s ła w ie  pozostać , n iż  zapoznać s ię  z tern, co  n am  obcem  
d o tą d  by ło . P rzy p u s zc za ją c  to  osta tn ie , (bo  n ic  n ie  
m asz  p ew n ego , k ro m  śm ie rc i) z a c h w ia ła b y  się' r z e c z ­
p o sp o lita  nasza , n im b y  nowry m u r z p ie rs i stanął 
w  je j  obron ie. O g lędn ość  n ie  obaw a , p ow in n ość  n ie  
fa n ta z ja , k ie r o w a ły  k ro k a m i h e tm a n a  w aszego . 
W  cod z ien n ych  m o d litw a c h  s w o ich  p roszę  P a n a  nad 
Pa n y , b ym  n ie  w  ło żu  m a rn ego  ż y w o ta  d ok on a ł, a le 
w  ob ron ie  w ia r y  p ad ł, ja k o  p rzy s ta ło  r y c e r z o w i ch rze ­
śc ijań sk iem u . I  u fa m  B ogu , że  m n ie  w ysłu ch a , D z i­
s ia j, p rze z  w zg lą d  n a  o jc z y zn ę  na jm ile js.zą , c ię żk ie j 
k on ie c zn ośc i poddać  s ię  m u sia łem . D u m n y jest. 
S k in der-basza , ja m  p o g rą żo n y  w  sm u tku  .spełn ionej 
p ow in n ośc i; on  o trzy m a ł zw y c ię s tw o  nadem ną, ja  —  
nad  sa m y m  sobą; p r z y  n im  tr iu m f, przy. m n ie  żó- 
r a w ia n y  sen  zosta ł. L e c z  gd y , m ośc i panow ie', po tę­
g a  o tom ań sk a  o d w a liła  s ię  od  w ro t  z iem i naszej, 
b u szu je  ,M ie c z  K r w a w y "  i  k rw ią , a łu pem  się ob c ią ­
ża. N ie  zb ra k ło  w ię c  p o la  d la  d ogod zen ia  k a w a le r ­
sk ie j fa n ta z ji i  s p e łn ien ia  r y c e rs k ie g o  obow iązku . 
M ośc i P lic h ta , w aść  się ju ż  z n im  m ie rzy łe ś ! m ośc i 
K o p yc iń sk i, w aść  n ie  opuścisz p r z y ja c ie la ! Chrnie- 
leck i, zn an y  g ra c z  stepow y , nad  w a m i p rz e w o d n i­
c tw o  obe jm ie ... Z  B o g iem  tedy, m ośc i p a n o w ie  —  
in  n om iń  o P a tr is  e t  F i l i i  et S p ir itu s  Sancti!...

U n ió s ł d o  g ó r y  d łoń , żegn a ją c  zn ak iem  k rzy ża  
św ię te g o  s to ją cych  p rzed  sobą ry ce rzy .

U ro c zy s te  s łow a  h etm an a  W z ru s z y ły  se rcam i w o ­
jo w n ik ó w ; C h m ie le ck i p o c h y lił  czoło, P lic h ta  p o k o ­
n a n y  zosta ł, a K o p y c iń sk i d o  n ó g  h e tm ań sk ich  p rz y ­
p a d ł i  p o ry k a ó  począ ł, r o z rz e w n io n y  po łożon em  
w  n im  za u fa n iem ..

N a s tą p iła  c h w ila  ro zs ta n ia  się w o jsk  z r y c e r ­
sk im i za s tęp am i panów . K n ia ź  K o re c k i i k s ią żę  Je­
r z y  Z b a ra sk i p o że g n a li h e tm an a ; p ie rw s zy  do  K o r ­
ca, os ta tn i do  spa lonej B e rsza d y  m ia ł się udać i w y ­
n a g ro d z ić  d a w n ych  je j m ie s zk a ń có w  za s tra ty , ja k ie  
p o n ie ś li *).

*) Książę Zbaraski zbiegłemu z Berszady ludowi 
■nową zbudował •siedzibę, Bobrówką, od przepływającej 
tam rzeki nazwaną. Joan. Juno Patricii historia rerum 
in Polonia ge.sta.rum'. Cracoviae 1636 — pag. 16,17.



Nr 27 R O L A 3

G d y  op u szcza li n a m io t h e tm ań sk i, Ż ó łk iew sk i 
z a t r z y m a ł P l ic h  tę.

— - Jakże tam- w aszm ośc i Ka nt e mi r ?  u śm ie ­
cha s ię?  —  spyta ł.

jggff B ez m ała , g d y  d z iew k a  łechce.
—  W  sam  ra z  o d z iew ce  w sp om n ia łeś , a w ła śn ie  

o nią, ch c ia łem  za p y ta ć  w aćpana.
* — : C zy o- te j, co  n a  d rod ze  do  L w o w a , c zy  do  B ia ­

łe g o  K a m ie n ia  zos ta ła?  —- w trą c ił K u rzań sk i, ok iem  
le w e m  na  pan a  K o n s ta n tego  m ru ga jąc .

| fj A , to  ju ż  j-ego rzecz  n iech  m ó w i! —  za śm ia ł 
ś ię  Ż ó łk iew sk i.

- '4 -  Z a tem  m ó w ! —  zw ró c ił  się K u rza ń sk i do 
P lic h ty .

—  N ie  w y w o łu j w a ćp a n  w ilk a  z la su  —  odparł 
P lic h ta . W ż d y  os ta tn io  w  Jagodyń cach  by łem .

—  A  co będzie , g d y  w a ćp a n  o s ta tn io  K ru p o d ryń - 
e e  ja k ie ś  n a w ied z i? ; —  pan  Jan rzu c ił.

— -  N a w ró c ę  do  Jagodyn iec , ch oćb y  d la  u szyc ia  
ta m  b u tó w  w aszm ośc i.

—  M asz, czegoś ch c ia ł! —  zaśm ia ł s ię hetm an .
—  A  szy j, b ra c ie , dbaj: jeno, by  d ra te w  m ocn a  

b y ła  i  -nie z a w a d z iła  o L w ó w .
—  0  to  bądź w aćp an  sp o k o jn y  —  H a ls zk ę  m i­

łu ję !... —  o d p o w ied z ia ł p a n  P lic h ta  i  w estch n ą ł.
— • 0  n ią  w ła śn ie  -chciałem  zap y ta ć  —  rz e k ł 

hetm an. . .
; 'A- S łu ch a m  w a s zą  m iłość.

—■ Jeże li tęskn isz zby tn io , u w o ln ię  c ieb ie  od 
K a n tem ira .

—  T ęsk n o tę  w  k r w i  ta ta rsk ie j, u top ię, a  g o d n ie j­
szym  je j s ię stanę!...

—  O d p ow ied ź  god n a  ry c e r z a ! T a k ! serce d z iew k i 
p o ls k ie j n ie  s łów  c u k re m ,'le c z  m a rs o w y m i c zyn a m i 
s ię  zdobyw a . B ędę  m ó w ił p rzed  H a ls zk ą  o to b ie ; je ­
ż e l i  in k lin a c ję  m a, w aćp an  z a  p o w ro tem  do  Ż ó łk w i 
res z tę  zrobisz...

P o c a ło w a ł p łach tę  w  g ło w ę  i p ożegn a ł.
‘ AA: J eże li ink linac jię  m a!... -  szepną ł pan  . K o n ­

s ta n ty  opu szcza jąc  n a m io t h etm ań sk i. —  B o ga  m i! 
n ie  ja  je j serce, lecz  ona m o je  zd ob yw ać  m usi!...

O d d z ie la ły  się p u łk i i  ro ty , c h w ia ły  się ch orą ­
g w ie , b ęb n y  b i ły  i  d łu go  trw a ł o k rzy k  pożegn an ia , 
d op ók i w o jsk  ro zch o d zą cy ch  się -nie o k ry ła  stepu  
m g ła  sina. K s ią żę  Z b a ra sk i odchodził, z w ew n ę trzn em  
d rg a n ie m  zad ow o len ia , ja k ie  da je  poczu c ie  sp e łn io ­
n ego  s z la ch e tn ie  o b o w ią zk u ; k n ia ź  S am u e l, z  b u rzą  
w  sercu , 'ku  w o ły ń sk ie j s ied z ib ie  swej, p om yk a ł. 
W  p ie r s i zaś P l ic h ty  za s tu k a ły  dw a  p tak i, a  oba 
n a zw a ćb y  m ożn a  b y ło  m ia n em  tę sk n o ty : ża ło w a ł 
A d m y , tę sk n ił za  H a lszk ą , a  m y ś li b isu rm a ń sk ie  d o  
g ło w y  m u  się t ło c zy ły , k tó re  odpędza ł szep tan iem  
p a c ie rzy  św ię ty ch , a  w id zą c  na  p ie rs i K o p y c iń s k ie g o  
w is zą c e  szkaplerze, z r e l ik w ja m i :

—  D a j m i je  w a ćp a n ! —  rzek ł, i c zo ło  sw o je  o n ie 
po ta rł.

R u s zy li w  s tepy ; K o re c k i i Z b a ra sk i w ysu n ę li 
s ię  na czo ło  z Chm iele-ck im  ra zem . P lic h ta  o  sta ję  
za  n im i jech a ł m a rk o tn y  i  w zd y c h a ją c y ; za K op y - 
c iń sk im  s z ły  „p ta s z e c zk i"  h a ła s  w ie lk i czyn iąc , bo  
g d y  ry c e rs tw o  za śp iew a ło  p ieśń  b o jow ą , d ru żyn a  Łu - 
p is k ó ry  b ić  w  ro h a ty n y  poczę ła , s tu k iem  i h u k iem  
d od a ją c  an im u szu  sob ie ; a  g d y  p ieśń  u m ilk ła , za b ra ł 
g ło s  pan  S zym on  i  na ca ły  step za in to n o w a ł:

„C h w a lc ie  w a rg i m o je  Pana ..."

Ś p iew a ł sam  jeden , a le  ja d ą cy  p rzy  nim, pan 
C h m ie le ck i w  b ok  skręcili, bo  m u bębny w  uszach  
za c zę ły  b ić ; p a trza ł jen o  ze  zd u m ien iem  na L itw in a , 
k tó ry  ry c za ł na -całe ga rd ło , aż echa pu styń  roz-

wrz-es-zczały się. Jeden Plichta nie w idział nic ani 
słyszał, popuścił wodze koniow i i pogrążony w za­
dumie jakiejś jechał; kiedy niekiedy tylko zwracał 
się do pana Szymona i biorąc szkaplerze do rąk, 
m ów ił:

—  Daj, mi no- je waćpan...
. —  Co ty tak często, kochanieńki, świętości moje 

macasz? —  zapytał Kopyciński.
.—  G rzeszę , p a n ie  S zym on ie , ok ru tn ie  grzeszę!...
—  A  to  ja k ?
—  M yś lam i.
—  T o  ja  c i d am  s zk a p le rz  z k o s te c zk a m i ś w ię ­

te g o  Jacka ; m ie j go , a  m n ie  n ie  fatyguj,.
Zdjął jeden, ucałował i Plichcie wręczył.
—  D z ięk u ję  —  rzek ł ro tm is trz . —  O ddam  go  

w aćpanu , g d y  sku tek  poczu ję .
T o  m ó w ią c , u c h y lił  czapkę i  c zo ło  sob ie n ie zn a ­

czn ie  s zk a p le rzem  obw ią za ł.
— - A  ja k  tam , k o ch a n ień k i?  —  sp y ta ł p o  c h w ili  

pan  Szym on .
— • L ep ie j, lep iej... ale, je szcze  m y ś li p ask u d n e  po 

łb ie  łażą.
O k o ło  p o łu d n ia  koń  pan a  S zym on a  p o tk n ą ł się, 

że  o m a ło  Ł u p isk u ra  p rzez łeb m u  nie- z lec ia ł.
P lic h ta  zb u d ził się z m arzeń .
—  Co w a śc i?  —  zapyta ł.
—- D la  tw oje j, m iło śc i, k o ch a n ień k i, o m a ło  k a r ­

ku  n ie  n akręc iłem -

—  Jak to  d la  m ołeji m iło ś c i?  —  sp y ta ł zd z iw io n y  
P lich ta .

—  D la  odg-onie-nia z ły ch  m y ś li od d a łem  ci k o ­
s te c zk i ś w ię te g o  Jacka  i m o ja  m ysza ta  k o b y ła  
p o tk n ę ła  .się.

— • W ła ś n ie  m ia łe m  w aćpan u  oddać s zk ap le rz  - -  
r z e k ł ro tm is trz .

—  A b o  co?
—  N ic  n ie pom aga !...
—  C óż to  za  m yś li, k o ch a n ień k i?
P lic h ta  w es tch n ą ł —  i zaczą ł:
—  D w ie  d z ie w k i m iłu ję  naraz...
K o p y c iń s k i o m a ło  z s iod ła  n ie  w ysk oczy ł.
— - Jak że  ,to m ożna , koch an ień k i? ...
— 1 W id z is z  w aćpan , że m ożn a ! —  za w o ła ł z  de­

sp e ra c ją  -PlicM-a. —  I  ta  g o d n a  i ta  god n a ; jed n a  
d ru g ą  w d z ię k a m i b ije . M yś lę  o p ie rw s ze j, d ru ga  
w n e t s ię o d zy w a : m asz m n ie ! —  o  drugiej,, p ie rw szą  
p ra w i: a ja  co?... I  o to  serce  ża l ściska, że cz łek  bi- 
surm aninem - s ię  n ie  u rod z ił, a db ieby  w zią ł.

— - N a  K a n te m ira  id z iesz , a ta k ie  n iep ra w o śc i 
w  sercu  n os isz  —• za śp iew a ł K op yc iń sk i, —  O by on 
c ieb ie  n ie  u łap ił, k o ch an ień k i, b o  ła tw o  m ó g łb y  na 
sw o ją  w ia rę  n aw róc ić .

—  W p ie rw b y  ze  sk ó ry  zd a rł za  sm arow id ło , ja ­
k ie  m u  d a łe m  —  odparł ro tm is trz . —  Ż n a j w aćpan , 
ż e  „ K r w a w y  M ie c z "  n ik o g o  n ie  żyw ię . j,.

—  T o  i  lep ie j, n iżb yś  naraz d w ie  d z ie w k i p o s ia ­
da ł, k och an ień k i.

K o re c k i i  Z b a ra sk i z a w ró c il i  k on ie  i  p o d je ch a li 
do  ro zm a w ia ją c y ch .

—  T u  n a sze  d ro g i ro zch o d zą  się —  rz e k ł p ie rw ­
szy. —  W y  na bó j, a m y  do  s to lic  sw oich .

.—  Szczęść wam. B oże ! —  za w o ła ł d ru g i. —  Ja 
m u szę  o lu d z ie  pom yś leć , k tó r y  w y g n a łem  z B erszady .

Z a c zę ło  się p ożegn an ie , a k n ia ź  na  P lic h tę  m ru ­
gn ą ł i  na b ok  z n im  s ię  usunął.

. —  P r z y ja ź ń ?  —  rzek ł.
—  P rzy ja źń .
D łoń  o d ło ń  u derzy ła .
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—  ̂ G dy  s ię  u porasz z K a n tem irem , do  K o rca  
p rzy jed ź , bo w iesz , że  tak  n ie  m o że  być, ja k o  jest. 
R a z  je s zc ze  S k in der-baszę  nad D n ies tr sprow :ądzim  
i  m u s i n am  za  s rom  zap łac ić .

—  Jakże to  u czyn ic ie , k n ia z iu ?

— ■ F ru n ie  z w iosną, k o za c lw o  na  K ry m , a i pod  
S ta m b u łe m : h u ra  —  h o ! k rzyk n ie . Jakem  K o re c k i! 
r o z e d rz e  on o  tra k ta t  b u szań sk i!

—  S ta n ie  d rugi.
. —  A le  t r z e c i n ie  s tan ie !

—  B ies  w as  p a li !

—  P ie k ło !  —  w yb u ch n ą ł kn iaź.

R a z  jeszcze  u śc isn ą ł d łoń  P lic h ty , ze Z b a ra sk im  
się p o łą c zy ł i  s ta n ą w szy  n a  cze le  sw ych  szyk ów , u to ­
ną ł w śród  m o rza  traw .

N a  d z ień  t r z e c i , . w ysłany., p rżez  C h m ieJeck iego  
p o d ja zd  don iósł, że  ja k iś  c za m b u lik  p rzyp a d ł w śród  
s tepów . W id o c zn ie  b y ła  to  s tra ż  ty ln a  Kan tem dra, b o  
d a le j p o su w a ła  s ię  k u  D n ie s tro w i czerń  ta ta rsk a , 
O bciążona łu pem , z ło żo n y m  z lu d z i i  ich  dobytku . 
K r z y k  d z ie c i i  n iew ia s t p ła cz  n a p e łn ia ł p ow ie trze , 
ta ta rsk i n ąh a j u śm ie rza ł jęk i, a  śm iech  d z ic zy  w tó ­
r z y ł  on em u  p o ch o d o w i n iedo li.

—  O b ło w ili  s ię  i  u ch od zą ! —  m ru k n ą ł C hm ie- 
leck i. —  P rz ie tn iem  d rogę  pohańcom .

N im  s łoń ce  za  w id n o k rę g ie m  się sk ry ło , k ilk a -  
n aśc ie  u s z li je s zc ze  s ta ja ń  i  sposobem  ta ta rsk im  
w śród  stepu  za p a d li; znać b ys tre  o k o  Chrnde łuck ie­
go, k tó r y  n ap rzód  s ię  w ysu n ą ł i  w  zn aczn em  o d d a ­
len iu  p rzed  od d z ia łem  jecha ł, d o s trzeg ło  szarańczę, 
r o zk a za ł za ch ow a ć  s ię  cicho, o g n i n ie  p a lić , k o n ie  
na p ó ł ro zk u lh aezyć , spać jed n em  okiem , i  je  d li om  
u ch em  słyszeć, b y  na d an e  hasło , z p ie rw s z y m i b la ­
sk a m i św itu , z e rw a ć  się ja k  w ich e r  i w s ią ść  na k a rk i 
p ohańców .

N o c  zap a d ła  c icha, g w ia źd z is ta , w on n a  od zió ł, 
s zu m iąca  od traw , k tó rem i w ia tr  le k k i k o ły sa ł 
i  szep ta ł ja k ie ś  p ro ro c tw o  czy  zak lęc ia . K to  zresztą  
w ie , co s z ep ta ł: m oże  o ch w a le  p r z e s z łe j, 'm o że  o  p r z y ­
s z łe j n ied o li, s p o w ija ł do  snu m arzeń , lub  k o ły sa ł 
na  ból... K to  w ie , co. s zep ta ł w ia t r :  W ia ł od  P ó l  D z i­
k ich , na  sk rzyd ła ch  sw o ich  u n os ił łz y  i  c ich y  ję k  
i  c ich szy  p ła c z  i  p rzy t łu m io n y ch  ech  skargę.

K s ię ż y c  m a ru d z ił, m ią ł ze jść  n ad  ra n em  d o p ie ­
ro, w ię c  s tep  m ia ł tylle ś w ia t ła  ty lk o , ile  m u  g w ia z d y  
u ży c zy ć  ch c ia ły . W o jsk o , zn u żon e  pochodem , sp a ło ; 
c zu w a ły  je n o  s tra że  i  C h m ie leck i ra z  w ra z  ob jeżd ża ł, 
o c zy  i  u szy  w y s y ła ją c  na zw ia d y . K o p y c iń s k i i P l i ­
ch ta  n ie  o d s tęp o w a li w od za , sen  się n ie  im ał. ich  
p ow iek , b o  ta  noc c ich a  p r z y g n ia ta ła  ic h  c ię żk iem  
b rzem ien iem  łe z  lu d zk ich . Step p ła k a ł i  ję k ie m  d zw o ­
nił. C ich y  t o  b y ł p ła c z  i  ję k  c ichy , z a le d w ie  po- 
chwy.tny, z a le d w ie  d os łysza ln y , a le  w y ra źn y , a le  z ro ­
zu m ian y . Z  obozu  ta ta rs k ie g o  p łyn ą ł, a g ło sem  lu d z ­
k im  d rga ł.

—• O b ło w ili  s ię ! —  p o w tó rzy ł C h m ie leck i. —  N ie  
se tk i, a le  ty s ią c e  jeń có w  gna ją .

N a g le , ja k  o czy  w ilc ze , z a b ły s ły  ogn iska .

—  S p o k o jn i —  szepną ł pan  S tefan . —  P a lą  
o g n ie  — ■ n ie sp o d z ie w a ją  -się nas.

W ia t r  od O bozow isk  ta ta rsk ich  w ie ją c y , p r z y ­
n iósł zap ach  d y m ó w  i  spa len izn y .

—  B a ra n in a  —  od ezw a ł się K op yc iń sk i.

C h m ie le ck i p o ru szy ł s ię  nag le , ja k b y  m yś l jak aś
n o w a  do  g ło w y  m u  p rzysz ła .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Historja kaplicy.
S łoń ce  c h y liło  s ię ku  za ch od ow i, g d y ż  b y ło  ju ż  

zn aczn ie  p o  po łu dn iu , gdy , id ąc  p rzez las , zob aczy łem  
k ap lic ę , a p r z y  n ie j p ostać  s ta ru szka  z s iw ą , ja k  
śn ieg  b rod ą  i  u s łysza łem  ża łosn ą  me-lodję p ieśn i p o ­
bożnej. W ie d zą c  z op ow ia d a ń  m ie js co w ych  m ie ­
szkań ców , iż  k a p lic a  ta  k r y je  w  sob ie  ta je m n ic z e  
w sp o m n ien ia  z czasów  d a w n ie jszych , zw o ln iłe m  k ro ­
k u  i  za czą łem  s ię  je j b aczn ie  p rzyg lą d a ć . W te m  zo ­
b aczy łem , że  o c z y  s ta ru szka  s iln ie  w e  m n ie  u tk n ę ły , 
ja k b y  s ta ra ły  s ię  odgadn ąć  m o je  m yś li, w ię c  podsze ­
d łem  do  n ie g o  i w ło ż y w s z y  m u  do  rę k i d robn ą  m o ­
netę, zaczą łem  ro zm ow ę. A  w id zą c , że  je s t z t e g o  
za d o w o lo n y  i  chcąc s k o rz y s ta ć 'z e  sposobności, w p ro ­
w a d z iłe m  tem a t na  o w ą  k ap licę .

P r z y  tych  s łow a ch  o c zy  je g o  d z iw n ie  za b ły s ły  
i  za p y ta ł się, czy  chcę w ied z ie ć  je j h i s to r ję. N a  m o je  
p rz y ta k n ię c ie  w zn ió s ł o c zy  ku  słońcu. N ie  w iem , czy  
ch c ia ł zobaczyć , ja k  d a lek o  do  w ieczo ra , c zy  d la  p o ­
w o ła n ia  g o  n a  św ia d k a  p rzeszłośc i. P o c zem  zaczą ł 
op ow iad an ie .

—  O tóż s ześćd z ies ią t la t tem u  in acze j' n iż  d z iś  
w y g lą d a ła  ta  ok o lica . D w a  k ilo m e tr y  s tąd  b y ła  w ie ś  
Ż a rn ow iec , a  n a jb a rd z ie j w y b ija ła  się na sk ra ju  w s i 
du ża  chata, k r y ta  gon tam i. W  ch ac ie  te j m ie s zk a ł 
go sp od a rz  G ęś la  :z żon ą  i  d w o m a  ja k  ró ż e  diorosłe- 
md c ó rk a m i: s ta rszą  M a r ją  i  m łod szą  M ich a lą . Z d a ­
w a ło b y  s ię  napozór, że  ż y ją  s zc zę ś liw i bez ża d n ych  
trosk , g d y ż  G ęś la  b y ł n a jb oga ts zym  gosp od a rzem  w e  
w s i i  op rócz  ty ch  dw óch  có rek  w ięcej: d z iec i n ie  
m ie li,  w ię c  n a jw ię k s zą  ic h  tro sk ą  b y ła  m y ś l o  p r z y ­
sz ło śc i ich  córek . U w a ża ją c  się za  zam ożn ych , c h c ie li  
je  te ż  b o ga tą  w ydać . B y ło  w  sąs iedn ie j w iosce  dw óch  
k a w a le ró w : M ils k i i  D ęb ina, k tó rz y  m ie li t y tu ł  p i­
ja k ó w  i w łó częgów . A le  ż e  b y li  b ogac i, w ię c  G ęś Io­
w ie  ich  w y b ra li na m ężów  d la  sw ych  córek , N ie  zw a ­
ża ją c  na  p łacz  i  p ro śb y  sw ych , córek , k tó re  o d d a ły  
sw e  serca  u b og im  na zew n ątrz , a le  b o g a ty m  na  du­
szy  d w o m  s to la rzom  z G rab ia , u rzą d z il i  s zu m n e za ­
r ę c zy n y  M ils k ie g o  z M a r ją  i  D ęb in y  z M ich a lą . 
W k ró tc e  p o tem  w  Ż a rn ow cu  od b yw a ł s ię  d o ro czn y  
fe s ty n  p o łą c zo n y  z p a ra f ja łn em i d o żyn k am i, na k tó ry  
p r z y b y li  r ó w n ie ż  G ęś lo w ie  z có rkam i, ja k  i  o w i sto­
la rze  z G rab ia .

P o  ró żn ych  u ro zm a ic en ia ch  m u zyk a  za g ra ła  
m a zu rk a  i  o w i s to la rze  p o p ro s ili p an n y  G ęś lo w n y  
do tańca. Z o b a c zy w szy  t o  p ija n y  ju ż  M ilsk i, sk oczy ł 
z n ożem  m ię d z y  n ich  i  u g o d z iw s zy  M a rję , p o ło ży ł ją  
trupem . W id zą c , co  się d zie je , n a d b ie g li G ęś low ie  
i  za czę ła  się o gó ln a  b itk a  na n oże  i k ije , k tó ra  t rw a ła  
d w ie  god z in y . G dy  s ię  u spoko iło , na z iem i w śród  
ra n n ych  w id n ia ły  tru p y  G ęś li z c ó rk a m i i D ęb in y . 
O to do czego  p ro w a d z i g łu p ia  za p a lc zyw o ść ! N a  trz e ­
c i d z ień  odby ł s ię w s p ó ln y  p ogrzeb  o fia r , p o  k tó ry m  
G ęś low a  w k ró tc e  zm a r ła  z r o b iw s z y  testam en t, że  
w  m ie js cu  o w eg o  trag iczn ego ' zd a rzen ia  naa stanąć 
ka p lica , k tó rą  pan  m a  te ra z  p rzed  sobą.

T u  s tarzec  p rze rw a ł, w zn ió s ł oczy  cło n ieba, a p o  
c h w ili dodał, że  M ilsk i, sp ra w ca  te g o  zdarzen ia , od­
s ie d z ia w s zy  d w a d z ie ś c ia  la t w  w ię z ien iu , gd z ieś  w y ­
je ch a ł i  s łu ch  o n im  zag in ą ł. A ż  w  ty m  rok u  z ja w ił  
się ja k iś  starzec, k tó ry  się cod z ień  m o d li p r z y  tej: 
k a p lic y  i k tó ry  te ra z  do pana  m ów i. P e w n o  ju ż  pan  
odgadł;, że  je s tem  ó w  d a w n y  M ilsk i.

W te m  za d zw o n ili na A n io ł  P ań sk i, k lę k liś m y  
ra zem  zm ó w ić  p a c ie rz  za dusze n iegd yś  w  tem  m ie j­
scu zab itych . A. Su lek.
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W  paszczy drapieżnika.

te in  ego  p o c isk u  w  k ie ru n k u  n iep ro szon ego  in tru za . 
A le  w ów czas  lis  zn ik a ł m om en ta ln ie . K ie d y in d z ie j 
p r z y g o to w y w a ł sob ie ju ż  p op rzed n io  d u b e ltów k ę  p rzy  
swern k rześ le , a le  w ów czas  lis  ty lk o  raz  rzu c ił ok iem  
p rzez  ok n o  do  p o k o ju  i ju ż  g o  n ie  było . G ospodarz 
p o s ta n o w ił jed n a k  u k a rać  n iep ro szon ego  gościa . 
W  ty m  ce lu  m oże  god z in ę  p rzed  p o d w iec zo rk iem  w y ­
szed ł do  o g ro d u  ze  strzelbą, i u k ry ł s ię dobrze, w  k r z a ­
kach . S ied z ia ł b iedak ' i  czeka ł na nasz p o d w ie c zo ­
rek , w  czas ie  k tó re g o  lis  zw y k ł b y ł p rzych od z ić . A le  
lis  n ie  z ja w ił  się w ca le . Z w ą p h a ł p ism o  nosem . Z a ­
s ta w ił pan  na n ie go  łapkę. P rzy s zed ł, u s iad ł sob ie 
p rz y  n ie j i p a tr z y ł n a jsp o k o jn ie j w  św iec ie , do  p o ­
k o ju  p rzez  okno. Z g in ą ł d o p ie ro  w  d w a  la ta  p óźn ie j, 
g d y  u rząd zon o  na n ie g o  fo rm a ln ą  ob ław ę. A le  i w ó w ­
czas jeszcze  p om śc ił się k rw a w o . Ś m ie r te ln ie  ra n n y  
u da ł n ie żyw ego , a g d y  się zb liż y ł do  n ie g o  ów  w ła ­
ś c ic ie l i  ch c ia ł p o g ła d z ić  p ięk n e  fu tr o  n ieboszczyka , 
r z e k o m y  n ieb oszczyk  c h w y c ił g o  tak  s iln ie  za  rękę, 
że  w b ił m u  k ły  a ż  do  samej, kości. 'P om szczon y  skonał.

N a  ob ra zk u  n aszym  w id z im y  lisa, ja k o  m y ś li­
w ego. Z a cza jon y , a m o że  u d a jąc  n ie żyw ego , czekał 
gd z ie ś  pod  d rzew em  na zdobycz. N a d le c ia ł d ru g i d ra ­
p ie żn ik : jastrząb . T en  w id zą c  jak ąś  n ie ru ch om ą  p o ­
stać zw ie rzęcą , r zu c ił s ię n a jsp o k o jn ie j k u  n ie j, a b y  
sob ie  sp ra w ić  sm aczn ą  ucztę. A le  na to  w łaśn ie  cze­
k a ł lis. N im  ja s trząb  zd o ła ł za top ić  szpon y  w  je g o  
cie le , ju ż  .się zn a la z ł w  p ysk u  lis im . A  te ra z  lis  n ie ­
s ie  g o  d o  sw e j nory , aby  tak  dob rą  zd ob yczą  p o ­
d z ie lić  s ię z sw em i d rob ia zgam i.

N a  d a lek ie j p ó łn ocy  ż y ję  lis  n ieb iesk i. M a on g ę ­
stą sierść, w  le c ie  b a rw y  b ru n a tn o -p łow e j, lub w  n ie ­
k tó ry c h  ok o lica ch  n ieb iesk o -sza re j, w  z im ie  śn ieżn o  
b ia łe j.

Z e  sk ó rek  lis ich  rob i s ię c iep łe  i le k k ie  fu tra ; 
s zc zegó ln ie j cen ion e  jes t fu tro  z lis ó w  n ieb iesk ich .

Jednern z n a jp rze ib ieg le jszych  zw ie rzą t  na  ś w ię ­
c ie  jes t lis. P o tr a f i  on ta k  zręczn ie  u ch odz ić  p rzed  
m y ś liw y m , że u p o lo w a n ie  g o  jest b a rd zo  trudne. 
A  sam  p o lu je  zn ak om ic ie .

L is  jest zw ie rzę c iem  d rap ieżn em , n a leżącem  do 
ro d z in y  psów . O dznacza  się p y sk iem  ś c ią g łym  i  d łu ­
g im , p u szys tym  ogonem . P r z e b y w a  w  n aszych  p o l­
sk ich  lasach , ż y je  w  norach , skąd  w y ch o d z i sobie 
sw ob od n ie  na łow y . C hystry , o s tro żn y  i p rzeb ieg ły , 
ż y w i  się m n ie js zy m i ssakam i lu b  p tac tw em , dusi 
drób, czem  w y rzą d za  o lb r z y m ie  szkody . Jak jes t p rze ­
b ie g ły , św ia d c zy  fak t, że  g d y  zob aczy  g ę s i n a  p a ­
s tw isku , pod su w a  się ku  n im  z n a d zw ycza jn ą  o s tro ż­
nością . P rz e z  p ew ien  czas k r ą ż y  k o ło  n ich , udaje, 
ż e  one g ó  n ic  a n ic n ie  in te resu ją , a  k ied y  ju ż  g łu ­
p ie  gęs i o sw o ją  się z je g o  w id o k iem , ro zk ła d a  się 
n a  p a s tw isk u  i  u d a je  n ieżyw ego . G ęsi s p o g lą d a ją  
z p oczą tku  n ieu fn ie  na in tru za , p r z y g lą d a ją  się m u  
zda leka , w reszc ie  za p o m in a ją  o  n im . Z a ję te  sku ba­
n iem , p rz e m ie rza ją  całe p a s tw isk o  w zd łu ż  i w rzerz , 
zb liż a ją  się ku  le żącem u  sp ok o jn ie  l is o w i i  o d d a la ją  
s ię  od n iego. On zaś le ż y  n ieruchom o, i c zek a  n a jlż e j­
szej sposobności, n ie ra z  g o d z in ę  i d łu że j, N a res zc ie  
g ę s ie  s ta d k o  n ad ch od z i tu ż nad  n ie go  tak, że n ie ­
jed n o k ro tn ie  lis  znajdu je, s ię w  środku  te g o  stadka. 
W ó w c za s  n a jsp ok o jn ie j w y b ie ra  sob ie jed n ą  gąskę, 
sp ok o jn ie  u k ręca  je j łeb  i  unosi d o  nory . N a ro b ią  
w p ra w d z ie  p o  te j k a ta s tro fie  inne gęs i k rzyk u , a le 
ju ż  jes t zapóźn o : lis  u n iós ł sw ą  zdobycz i  ś m ie je  s ię  
z g łu p ich  gęsi.

W  m ło d ych  m o ich  la ta ch  b y w a łe m  codziennym , 
gośc iem  w  p ew n ym  dw orze , w  les is te j ok o licy . I  co­
dzienn ie, g d y śm y  za s ia d a li d o  p od w ieczo rk u , z ja w ia ł 
się w  o g ro d z ie  lis  i o b se rw ow a ł z c iek a w ośc ią  nasze  
ru chy. N ie jed n o k ro tn ie  w ła ś c ic ie l d w oru  w s ta w a ł od 
stołu , b ra ł za  d u b e ltów k ę  z za m ia rem  p os ła n ia  śm ier-
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'Juz n ie ra z  p y ta li,  m n ie  się ró żn i lu d z ie  i ró żn e  
toaby, co tez je s t n a jp rzy je m n ie js e  na ś w ie c ie ?  A le  
najiprzyjem nięj's 'e  n ie  ind  la  W o jtk a , M agd y , K u by, 
Jag i. B a rtk a  lub Zośk i, a le  la  w szy ćk ich , w szyśc iu - 
tteńkich lu d z i ów , ja c y  in o  są i  b ę d ą  na- św iec ie .

.W ia d o m o  n ap rzyk ład , ze  ja  n a jle p ie j lu b ię  p i­
r o g i  z tw a ro g iem , a le  tak ie , co  se to  ja k  r y b k i p ły - - 
w a ją  p o  m aśle . R zec  to  ok ru tecn ie  dob ra  i ja k  se 
s ięd z ies  p r z y  d on icy  z p iro g a m i i zacn ies  w su w ać  
jed en  p o  d ru g iem , to  ci tak  pa rę  g o d z in  z lec i, ze 
a n i s ię  spostrzezes. B o  ta k i p irog , d ob rze  p od la n y  
m asłem , an i Ci o zęby  n ie  za w a d z i, an i w  g a rd le  n ie  
u tkn ie , a i  w  żo łą d k u  d łu go  n ie  po lezy , b o  m a  d rogę  
g a la n to  p o sm arow an ą , to  się in o  p rze jed z ie  p rzez  
c ło w ie k a  tak , ze  led w ie ś  sk oń cy ł je d n o  jed zen ie , 
a  ju z  na d ru g ie  w e  w n ę trzn ośc ia ch  je s t m ie jsce.

A le  co  z tego, ze ja  p irp g i lub ię , n icem  o rg a n i­
s ta ' M agdę , k ie d y  m o ja  g o sp o d yn i ich  h ic lu b ią . „C o  
t o  —  p o w ia d a ją  —  za  jed zen ie , k tó re  s ię  an i ty g o ­
d n ia  w  żo łą d k u  n ie  u trzym a . L ed w oś  z jad ł, a juz- 
b y ś  zarł. I le  to  kos tu je, to  an i p isa rz  g m in n y  n ie  
po rach u je . J ed zen ie  p o w in n o  być  tak ie , ze ja k  się je  
z je  w  jed n ą  n ied z ie lę , to  d o  d ru g ie j we* w n ę trzu  do­
trw a . B ez ca ły  ty d z ie ń  b rzu ch  b ęd z ie  p e łn y  i p in ią - 
d ze  s ię  n ie  r o z le c ą !“  B ez to  tez p e w n ie  p iek ą  zaw se  
z a k a lc o w a ty  ch leb, k tó rego b y  z c łeka  p rzed  ty g o -  
d riie ijj.n ie  w yc ią gn ą ł ani egzeku to r urzędu  p od a lk ow ego .

/ A b o  inksa rzec. Psiwółcańscy ch łop a k i lu b ią  
ok ru tecn ie  d z ieu ch y . I  ja k ż e  ic h  n ie  lub ieć, k ie j  
k u zd a  z n ich  i  z p rzod u  m ięk u tk a , i z ty łu  m ięk u tk a , 
ja k b y  zes ło rocn a  u lęga łk a . P r z y tu lis  s ię do  n ie j, to  
■ci s ię  w id z i, ze  m as p rzy  sob ie  ro d zo n iu teń k ą  p ie ­
rzyn ę , a od  k u zd e j ta k a  go rą cość  b ije , żebyś m óg ł 
p r z y  n ie j u p ic  z im n ia k i, a lb o  u go tow a ć  ja jk a . Ba, 
a le  n ie  w szy s c y  ch ło p a k i lu b ią  d z ieu ch y . P r z e c ie  
i  nas jegom ość  t o  je sce  ch łopak , b o  n ijak ie j, b ab y  n i 
m a ją . A  on i d z ieu ch  n ie  lub ią . N iech  in o  zu źrą  k tó rą  
z a  łu jk o w ą  s tod o łą  z B a rtk iem , cy  W a łk ie m , to  ją  
ta k  w  n ied z ie lę  z k a za n ic y  spsiocą, ze  ja z  je j łz y  ża ­
łośc i p o  p oń cocb ach  b ędą  kapać.

-»v4
I  tu  zn o w u  jest, ze co  je d n i lub ią , te g o  d ru d zy  

n ie  lub ią .
A  p rzec ie  jest jed n a  rzec  na  św iec ie , k tó rą  w s zy ­

scy  lub ią , a rżą cą  to  jes t m  a r  z  e n i  e. M a rzy ć  m óze  
ku zden , k ie d y  in o  chce i o. cem  chce. T a k i m a rz y ­
c ie l lę z y  se  d o  g ó r y  b rzu ch em  w  c ien iu  ro z ło ży s te j 
g ru sk i, w y w a l i  ję z y k  na k o la n a  i m arzy . M arzy , o cem  
chce. A  w ię c  jed n em u  się zda je , ze  m a  ta k ą  babę, 
k tó ra  je g o  jed n ego  in o  mił-uje, a  za  in k sem i an i je ­
d n ego  ś lip ia  n ie  w y w a li.  A  on za s ię : w  p o n ied z ia łek  
S taska, w e  w to rek  K aśk a , w e  środę B aśka , w e  cw ar- 
tek  Jaśka, w  p ią tek  F ra n k a , w  sobotę H an ka , a w  n ie ­
d z ie lę  w szy ćk ie  ra zem  i kuzcla zosobna.

M a rz y  tak, bo  m a rzy ć  m u  w o ln o  i za m a rzen ie

an i m u  ro d zą ca  baba  k u d łów  n ie  o-btarga, an i p ies : 
„N ie  chce m i s ię !1' n ie pow ie.

A  in k sy  znow u , choćby  b y ł d z ia d y g a  n a jo k ru t-  
n ie jsy , co. w  p o rtcę ta ch  o  jedn e j n o ga w ce  chodzi, bę- 
d z ie  sob ie  m a rzy ł o p o z ło c is ty ch  ka ry tacb , o śk la - 
n y ćb  p a ła c a c h . i  o za ca ro w a n y cb  k ró lew n ach , a za. 
to  a n i g o  je gom ość  n ie  skunieru ją ,. an i s ian dar n ie 
za p ro w a d z i d o  hareśtu . .P rzy n a jm n ie j w  m arzen iach  
bez p ra c y  b ęd z ie  o p ły w a ł w e  w szyćk ie  dosta tk i i sa­
m e  m u  g o łą b k i p o lecą  do gąbk i.

. M a rzen ie  je s t n a jp r z y je m n ie j są rzecą  na. św iec ie  
i- m arzyć , k u zd em u  wolno*. M ozę  m a rzy ć  ch łop in a  na 
w si, ze ja k  ze rżn ie  żytko* i  sp rzeda  z ia ren ko , to  
o trzym a n e  piniądze* w y s ta rcą  m u  na zapłacenie* p o ­
da tków . M ozę  m a rzy ć  robotnarz, ze ja k  weżnie* w  so­
b o tę  za p ła tę  za  swą. k r w a w ą  pracę, to  m u  te  p in ią - 
■dz*e d łu że j, ja k  do  cw a rtk u  przysięgo* ty g o d n ia  n a  je ­
d zen ie  w ys ta rcą . M ozę m a rzy ć  u rzędn ik , ze ob rze­
zan a  pirzed rzą d  pe*nksj*a w y d o li m u  i na życie*, i  na 
p rzy o d z iew k ę , i  na k sz ta łcen ie  d z iec i, i ze  se jesce- 
casem  choćby  ja k ie g o  ta k ie g o  p ap iru sa  za fa jey . M ozę 
m arzyć , b o  p rze c ie , m a rzen ie  to  n a jp rzy jem n ie jsa  
rzec  na ś w ie c ie  i  za  to, ja k  dotychcas, n ic  s ię nie. p łac i.

A le  k to  chce m arzyć , n iech  się sp iesy, b o  ja k  r z ą d  
ro zm a ch a  s ię  w  ob c in an iu  p en k s ji i ze tn ie  je  d o  ca ł­
k o w ito ś c i, t o  za b ie rze  się do  za p ro w a d zen ia  n ow ych  
p od a tk ów . A  w ię c  o p od a tk u je  n a jp ie rw  sam o  p a ­
trzen ie  na  d z ieu ch y . Z a  p op a trzen ie  na  ładnie*j.są 
b ęd z ie  s ię  p ła c iło  10 grosy , na jesce  ła d n ie jsą  50 g ro ­
sy, a  na  n a jła d n ie js ą  rnoze i z ło tego . Z a  u śc iśn ien ie  
■dwa' złote*, za  p o ca ło w a n ie  3, a za  inkse inksości. 
•ś ty ry  i w ięce j. - . ..*

Jak b ęd z ie  p ogod a  na św iec ie , b ędą  lu d z ie  p ła ­
c i l i  p od a tek  od* pogod y , ja k o  ze p rzec ie  i s łon eck o  za 
b ezd u rn o  św ie c ić  n ie p ow in n o . W ra z ie  d y s c y k u  bę­
d z ie  p od a tek  od dyscu, k tó ry  w s zy ćk o  na p o lu  p o - 
p od lew a . B ęd z ie  p od a tek  od w ia tru , od śn igu , o d  
m ies ią ck a , od g w ia zd  i in k se  tak, ze do d z is ie js y c b  
99 ró żn y ch  p o d a tk ó w  doda  się z 900 i b ęd z ie  ich  aku - 
ra tn ie  999.

A  ja k  się rzą d  dowie*, ze  m arzenie* jes t n a jp rzy -  
jem n ie jisą  rze cą  na św iec ie , to  an i chyb i, ze* je  opo­
datku je .

K to  chce w ię c  m arzyć , n iech  się sp iesy, b o  in o  
s ię  se jm  zb ierze, to  na zy c en ie  r zą d u  i ta k i p od a ­
tek  u ch w a li.

oaPDaDaooaopoaPoaDoanaDDBDDnbDnnHgncannanpnDnoHp.

Fatalność...

Niechaj tam 'burza w -chmurach się sroży; 
Niech* tam błyskawic płomienie lśnią,
Mnie nie zatrwoży 
Jasny grom b*oży,
Ni błyskawica łuną swą.

Ale się lękam tej* nawałnicy 
Co w duszy twojej wre;
Tych jasnych* gromów,, tej błyskawicy 
Co w twojej chmurnej czarnej źrenicy 
Wzniecają iskry' swe....

Hej! Gdybyś ty chciał* czystym aniołem 
Wz,lecieć myślami w błękitny świat;
Gwiazdy promienne złocistem kołena 
Lśniłyby nad twem mlodzieńczem czołem* — 
Duch mój. by ścigał twój jasny ślad.

Aleś ty zbrojny szatańską inocą 
I duch* twój błądzi wśród strasznych dróg... 
Burzliwych myśli błąkasz, się nocą,
W  przepaści, ócz, twych, iskry migocą,
Lecę za niemi.! Boś ty — mój Bóg!!...

Jucha Stanisław.
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Meksyk I.
A m e ry k ę  Północną, z P o łu d n io w ą  łą c zy  n ie zb y t 

szerok i pas z iem i, zw a n y  p ow szech n ie  A m e ry k ą

!’

n ie  zd o ła ła  się p rzy  n ich  u trzym ać . N a jp ie rw  n ie  
p o s ia d a li H is zp a n ie  w  sobie tego- p ie rw ia s tk a , k tó ry  
sp o łeczeń s tw u  d a je  w ła d zę  rze te ln ą , an i to le ra n c ji, 
an i w zg lęd u  d la  d ru g ich , an i zd o ln ośc i do; p r z e m y ­
słu  i hand lu . Z m ie s za li się z lu d n ośc ią  m ie js c o w ą  
I  coraz b a rd z ie j m iesza ją . K ra j p rze ch o d z ił p rzez  sze­
reg  w ew n ę trzn y ch  w o jen , p rze ch o d z ił p rzez  ro zm a ite  
fo rm y  rządu , a od  rok u  1867 sta ł s ię  n ie z a w is łą  r e ­
p u b lik ą  fed e ra cy jn ą . S k ła d a  się z 27 państw , dw óch  
te ry to r jó w  i je d n eg o  d ys tryk tu , o b e jm u ją cego  s to licę  
p a ń s tw a .,

N a jw y ż s z ą  w ła d zą  p a ń s tw o w ą  j.est K on gres , sk ła ­
d a ją c y  się z Senatu  i Iz b y  posłów . P o s ło w ie  w y b ie ­
ra n i są p rzez  p ow szech n e  w y b o ry  na cłwa la ta , do  
Senatu  w y b ie ra  k a żd e  p a ń s tw o  p o  d w óch  p o s łó w  na 
c z te ry  lata . D o  n a jw y żs z e g o  tryb u n a łu  są d o w ego  w y ­
b ie ra ją  c z ło n k ó w  na  sześć lat. N a  czele  p ań s tw a  je s t 
p rezyd en t, w y b ie ra n y  na c z te ry  la ta , z w ła d zą  w y - , 
k o n a w ezą  w  sp raw ach  c y w iln y c h  i w o jsk o w ych .

„ P o s zc zegó ln e  p ań s tw a  m a ją  podobne u rzą d zen ia  
jiak ca łe  państw o . P o m im o  że M ek syk  ob e jm u je  b li-

Kraj obraz meksykański.

Ś rodkow ą . Z  jedn ej s tron y  ob lew a  ją  ocean  A t la n ­
tyck i, z d ru g ie j Spoko jn y . T u  na  w yżyn ie : M ek syk a ń ­
sk ie j ro zw in ę ło  się p a ń s tw o : M eksyk . K ra in a  od ­
k ry ta  i  za ję ta  na  rzecz H is zp a n ó w  p rze z  F e rd y n a n ­
da  K o r te za  w  ro k u  1519, w sk u tek  n ied o łęs tw a  rzą d u
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W  dziewiczych lasach Meksyku.

Dom meksykański.

sko  d w a  m il jon y  k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h  p o ­
w ie rzch n i, ludność je g o  n ie  p rzek ra c za  lic zb y  14 m i­
ljon ów , c z y li że na 1 k i lo m e tr  k w a d ra to w y  p rzyp a d a  
7 m ieszk ań ców . W  lu dn ośc i M ek syk u  p r z e w a ża ją  
m ieszań cy , a  g łó w n ie  M a ty so w ie  (o k o ło  43%), t. j. 
p o w s ta li z p o m ies za n ia  b ia ły ch  z In d ja n a m i. Są p ię ­
k n ie  zbu dow an i, k o lo ru  jasn o -żó łtego , c za rn ych  w ło ­
sów . Z a m b o  i C h in o  są p o to m k a m i In d jan , zm ies za ­
n ych  z M u rzyn am i. P o to m k o w ie  b ia ły ch  (19% ) na­
zy w a n i b y w a ją  K reo la m i.

P o d  w zg lęd em  r e l ig i jn y m  ludność m ek syk ań sk a  
z m a ły m  w y ją tk ie m  j-est k a to lick a . In d ja n ie  (38%) 
p o d z ie len i ha b a rd zo  l ic zn e  d robne p le m io n a  zn an i 
są p o d  n a zw ą  A z tek ó w . W  zb ity ch  m asach  m ieszk a ­
ją  g łó w n ie  na po łu dn iu , z resztą  są  ro zp ró szen i p o  
m iastach . Z o s ta ją  na n isk im  stopn iu  ro zw o ju , u ży-
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w a ją  coraz b a rd z ie j ję z y k a  h iszp ań sk iego , a w śród  
g ó r  d o s ta rc za ją  dosk on a łe j s i ły  p rzy  g ó rn ic tw ie .

C a ła  p ra w ie  ludność, ja k  to  ju ż  p o w ied z ie liśm y , 
w y zn a je  r e l ig ję  rzy m sk o -k a to lic k ą , k tó ra  w śród  In - 
d jun  s ze rzy  s ię  i s ta n ow i d osk on a ły  środek , łą czą cy  
w szy s tk ich  w  jedno. O św ia ta  w  os ta tn ich  czasach  
w zra s ta , k ra j p os iad a  lic zn e  w y żs ze  za k ła d y  nau­
k ow e , n a d a je  się b a rd zo  do  r o z w o ju  p rzem ys łu  i  h an ­
dlu. P o s ia d a  b o w ie m  w ie lk ie  b o g a c tw o  su row ych  
p rod u k tów , a g łó w n ie  m e ta li:  zło ta , m ied z i, że la za , 
cynku , o łow iu , an tym on u , a rszen iku , s ia rk i, ru b i­
nów , topazów , opa li, g ra n a tó w , ż y w e g o  sreb ra  i  t. p. 
Z  n ich  s reb ro  je:st n a jw a żn ie js z y m  a r tyk u łem  k o p a l­
n ian ym . D o b y w a ją  n ad to  m arm u r, a labaster, as fa lt, 
w ę g ie l k am ien n y . Z  p ow od u  w ie lk ie j g ó rzy s to ś c i k ra ­
ju  r o ln ic tw o  n ie  m o że  s ię  ro zw in ą ć  i  d os ta rcza  a r­
ty k u łó w  ty lk o  d la  w ew n ę trzn e j p o trzeb y  kra ju .

Wioska, w Meksyku.

N a jw ię c e j  u p ra w ia ją  k u k u ru d zy , nasze zboża, 
m an iok , trzc in ę  cu k row ą , k ak ao , b aw ełn ę , p ieprz, 
w a n ilję , o w o ce  p o łu d n iow e , n ieco  k a w y , ty to n iu  
i  d rzew o  m o rw o w e . Z  a leosu  a m e ry k a ń sk ie g o  spo­
rz ą d za ją  n a p ó j od u rza ją cy , z a g a w y  m ek syk a ń sk ie j 
w ódkę . H o d u ją  nasze  g a tu n k i byd ła , a n a jw ię c e j 
kóz. W ś ró d  g ó r  i  s tepów  w ie le  jes t b y d ła  b u ja ją c e g o  
dziko . Z  d z ik ich  zw ie rzą t  jest w ie le  w ilk ó w , je len i, 
ja g u a ró w , k an gu rów . U  b r z e g ó w  za to k i K a l i fo r n i j­
sk ie j k w itn ie  p o łó w  pereł. P r z e m y s ł d o p ie ro  w  o s ta t­
n ich  czasach  za czą ł s ię  ro zw ija ć , a  s ieć k o le jo w a  
p o m a g a  je g o  ro zw o jo w i. L in  je  k o le jo w e  łą c zą  oba 
b r z e g i o cean ów  z sobą i ze  S tan am i Z jed n oczon em i, 
p o c z ty  i te le g ra fy  są ta k że  w  ro zw o ju .

P a ń s tw a , p o ło żo n e  na p o łu d n io w ych  w yżyn a ch , 
o b fitu ją c e  w  b oga te  k o p a lin y  z ło ta  i srebra, troch ę  
w ę g la  i  że la za , p o s ia d a ją  u p ra w n ą  ro lę , w y d a ją c ą  
k u k u ryd zę , p szen icę, jęc zm ień , r o ś lin y  strączkow e, 
k aw ę , tr z c in ę  cu k row ą , b aw ełn ę , ty toń , b y ły  od d aw n a  
o g n is k ie m  c y w iliz a c ji.

I  za p ew n e  k ra j p od n os iłb y  się z k a żd y m  ro k iem  
cora z  b a rd z ie j, p rz y ch o d z iłb y  s zyb k o  -do dobrobytu , 
g d y b y  n ie  c ią g łe  p o w s ta n ia  i rew o lu c je , ja k ie  tam  
co roku , a czasem  i k i lk a  r a z y  w  rok u  w yb u ch a ją . 
K rw a w e  w a lk i d o m o w e  w y n is z c za ją  k ra j, i zm n ie j­
sza ją  lic zb ę  i ta k  ju ż  n ie lic zn e j ludności.

Ciąg dalszy nastąpi.

Powieść awanturnicza.

R O Z D Z IA Ł  X X II .

W  te jż e  ch w ili, za n im  G o d fr e y  m ó g ł je s zc ze  zn a ­
leźć  ja k ą k o lw ie k  na te  s łow a  odpow ied ź , w  n ie w ie l­
kiej: o d le g ło śc i od  d rzew a  W ilh e lm a  r o z le g ły  s ię  
s trza ły . A  -rów nocześn ie ja k b y  na za m ó w ien ie  luną ł 
deszcz ta k  u lew n y , ż-e- w  c ią gu  p a ru  m in u t u gas ił 
p łom ien ie , p rze rzu ca ją ce  s ię  ju ż  n a  g a łę z ie  d rzew , 
na k tó ry ch  w sp a r ł s ię  p a d a ją cy  o lb rzym ...

G o d fre y  b y ł o s zo ło m io n y  te m  h ły sk a w ic zn em  na­
s tęp s tw em  w y p a d k ó w  n ies łych an ych . Z w ła s zc za  tym  
osta tn im . K a re fin o tu , M u rzyn  K a re fin o tu  m ó w i p o  
a n g ie lsk u  ja k  r o d o w ity  A n g lik  i w  doda tku  zap o ­
w ia d a  m u  -b lisk ie p rzy b y c ie  wuj-a W illa . .  I  te nagłe  
o d g ło s y  b ron i -paln-ej, tu ż  w  ich  pobliżu ... Co to  
w s zy s tk o  zn aczy?  C zy  m oże  o sza la ł?  N ie w ie le  mu 
jed n a k  p o zo s ta ło  czasu  na ro z trzą san ia .

B o  o to  może- w  p ięć  m in u t -po od g ło s ie  s trza łów , 
pod  g ru p ą  d rz e w -o lb r z y m ó w  w y ło n iły  s ię  postac ie  
m a jtk ó w . W  o k a m gn ien iu  G o d fre y  i K a re fin o tu  za ­
c z ę li s ię osu w ać p o  pn iu  d rzew a , w  k tó re g o  w n ę trzu  
je szcze  s ię  s ro ży ł -pożar. Za ledw ie- G o d fre y  do tkn ą ł 
s topą  z iem i, g d y  u słysza ł, ż e  g o  w o ła ją  p o  im ie n iu  
i  to  d w a  g ło sy , z k tó ry c h  k a żd y  b y łb y  pozn a ł n aw et 
w  c h w il i  najstraszniej-sze-go lęk u  i n iepoko ju .

—  S io s trzeń cze  G o d fre y u ! W it a j  m i!
— - G o d fre y u ! M ó j n a jd ro żs zy !
—  Wu-j W ill. . .  F in a !... W y  tu ! —  w y k rzy k n ą ł 

G od frey , n aw p ó ł n iep rzy tom n y...
W  -najb liższej sekund-zie- znalazł- się w  ob jęc ia ch  

w u ja  i  p rz y c is k a ł do  p iers i narzeczoną.. T ym cza sem  
na ro zk a z  k a p ita n a  Turcotte-, dw óch  m a jtk ó w  w d ra ­
p a ło  s ię  na d rzew o, by w y z w o lić  Tartel-etta, k tó re g o  
z ca łym  szacu n k iem , n a le żn ym  je g o  osobie, o d w ią ­
zan o  od ga łęz i.

T e ra z  za c zę ły  s ię  p y ta n ia , od p ow ied z i, w y ja ś n ie ­
nia, rzucane- j-ak z p rocy.

—  W u j W i l !  S k ą d  się w u j tu  b ie rze?
—  T ak , to  ja !  P r z y je c h a liś m y  p op ros tu !
—  A-l-e ja k im  sposobem  o d k ry liś c ie  w ysp ę  F in y ?
—  Co za  w y s p a  F in y ?  Chcesz p o w ied z ie ć : wys-pa 

S p en cera  —  spokojnie- odpa rł W i l l ia m  W . K o ld e ­
rup. —  C óż w  tem- tru-dnego? W s za k  k u p iłem  ją  
p rzed  r o k ie m !

—  W y s p a  S pen cera !
i—• Której- ty  n ada łeś  m o je  im ię, n a jd ro żs zy ?  —  

sp y ta ła  F in a .
—  T o  n o w e  im ię  b a rd zo  m i się- podoba, n iech -że  

w ię c  od tąd  b ęd z ie  w ysp a  F in y  —  rzek ł w u j. —  N ie ­
m n ie j -dla g e o g ra fó w  m u si nada l p ozos tać  w yspą  
Spencera , odl-e-głą o t r z y  doby  od. San F ran c isco , na 
k tó re j u m o ż liw iłe m  ci przeżycie- lo sów  R ob insona. 
Sądzę, -że w yjdzie- c i to  na korzyść , m ó j s ios trzeń cze !

—• A ch , d ro g i wuj-u! W u-ju W ilu , c zy  wuj- m ó w i 
s e r jo ?  Jeśli tak , to  tyl-e tylko- m ogę  od p ow ied z ieć , 
że  -ni-e za s łu ży łem  w-cal-e- na ta k ą  k a r ę ! Ale- w  ta ­
k im  ra z ie , co mana m yś leć  o ro zb ic iu  „M a rzen ia  ?“  
P ro s zę  m i to  w y jaśn ić ...

—  Z w y k ła  k o m ed ja ! —  od p a rł W i l l ia m  W - K o l-  
d-eru-p, k tó r y  n ig d y  w  ż y c iu  n ie  b y ł w  tak  zn ak o ­
m ity m  hu m orze . —  „M a rz e n ie "  za n u rzy ło  się p od  
w odą , zg o d n ie  z ro zk azem , ja k i w y d a łem  k a p ita n o ­
w i Turcott-e. O to  ca ła  ta jem n ica ! P o w ie d z ia n o  ci, że  
ok rę t ton ie , a le g d y  w ra z  z T a r te le t te m  zn a la z łeś  się 
s z c z ę ś liw ie  na  w yb rzeżu , Tu-rcotte k on tr-p a rą  za w ró ­
cił i  w  t r z y  -dni p ó źn ie j w y lą d o w a ł w  za toce  San



Nr 27 R O L A 9.

F rą ń e isk o . A  dziś, w  dniu- u m ów ion ym  „M a rz e n ie “ 
zn ó w  nas p r z y w io z ło  na w ysp ę  Spencera, O to  
w szy s tk o !

—• W ię c  n ik t n ie  zg in ą ł w ów cza s?  —  spyta ł 
G od frey .

—  T o  s ię  ro zu m ie , że  n ik t ! C hyba  m oże  ten  nie- 
. s zczęsn y  C h iń czyk , k tó r y  u k ry ł się na p ok ła d z ie
i  k tó re g o  n ie  zna leziono...

A - łód ź  z. d z ik im i? ...
—• K e m e d ja ! l lu m h u g  z w y c za jn y ! Z b u d ow a n o  

ją, w  m o ich  w a rs z ta ta ch !
—• A  d z icy  ludzie...?
—  P rzeb ra n i, k tó ry c h  na szczęście  s tr za ły  tw e  

n ie  t r a f i ł y !
—  A le  K a re fin o tu ?

„Wuj. W ili!... Fiina!...“ .

—  M ó j w ie rn y  Jup B ras, p o la k ie ro w a n y  na 
czarno. ' W id zę , że  zn a k o m ic ie  od eg ra ł sw ą  ro lę  
P ię ta s zk a !

A A - T a k !-  —  p o tw ie rd z ił  G od frey . —  D w u k ro tn ie  
m i o ca lił ż y c ie  p rzy  spo tkan iu  z n ied źw ied z iem  i  ty ­
g rysem .

—  T y g ry s  i n ied źw ied ź , to  r ó w n ie ż  p o s ta c ie  ko- 
m e d jo w e ! —  za w o ła ł W i l l ia m  W . K o ld eru p , t r z y m a ­
ją c  się za  brzuch , trzęsą cy  się od śm iechu. —  O by­
d w a  d rap ieżcę , ś lic zn ie  o p a k ow a n e  w  słom ę, p r z y ­
b y ły  na  w ysp ę  rów n ocześn ie  z Jup B rasem  i je g o  
to w a rzy s za m i!

—  A le ż  sam  w id z ia łem , że p o ru sza ły  g ło w ą  
i  ła p a m i!

—  M ech a n izm ! Jup B ras w  n ocy  n ak ręca ł sp rę­
żyn y , na  p a rę  g o d z in  p rzed  w y jś c ie m  z tobą na p o ­
lo w a n ie !

—  C o? l W ięc ... to... tak ?  —  r z e k ł G o d frey  n aw p ó ł 
do sieb ie, m ocn o  u pokorzon y , że  w  ten  sposób p o ­
z w o lił  się w y w ie ś ć  w  pole.

—  N o  ta k ! Inaczej: b y ło b y  ci zbyt d ob rze  na 
tw o je j  w ysp ie  i n ie  b y łb yś  się w ca le  czuł Robinzo-. 
nem . M u s ia łem  się w ię c  posta rać  o ja k ieś  w y p a d k i 
w s trzą sa ją ce !

■ i -  S k o ro  jed n a k  Wuj ch c ia ł nas w y s ta w ić  na 
ta k ą  c ię żk ą  próbę, to  p ro s zę  m i w y tłó m a czy ć , p oco  
m i p rzy s ła ł ten  n ie o c en io n y  k u fe r?  —  sp y ta ł G od ­
frey , o d zy sk a w szy  ju ż  dob ry  hum or. Jak p ogod z ić  
jed n o  z d ru g iom ?

—  K u fe r?  Jak i k u fe r?  —  w y k r z y k n ą ł W i l l ia m  
W . K o ld eru p . -  Ja n ig d y  n ie  p rz y s y ła łe m  ci żad n e­
g o  k u fra !... C zyżb y ...? —  W uji W i l  zw ró c ił  się do 
F in y , k tó ra  spu śc iła  oczy.

A — -W ię c  tak !... K u fe r  c i posłała... W  tak im  r a ­
z ie  m u s ia ła  m ieć  w sp ó ln ik a  —  ro zu m o w a ł wuj' W il ,  
o d w ra ca ją c  się do  k a p ita n a  T u rco tte , k tó ry  w y b u ­
chnął g ło ś n y m  śm iechem .

—  A  ja k ż e  pan  m y ś li,  p a n ie  K o ld e ru p ?  —  jo ­
w ia ln ie  odparł s ta ry  m aryn a rz . —  P a n u  od m ów ić , 
to  co in n ego , a le  p a n n ie  F in ie ... N ie , ja  te g o  n ie  p o ­
t r a f ię !  T o  też  p rzed  c z te rem a  m ies ią cam i, k ie d y  
m n ie  tu  pan  w y s ła ł na in spekc ję , za b ra łem  t ę  sk rzy ­
n ię  d la  pana  G od freya .

—  F in o , m o ja  n a jd ro żs za ! —  w y k rz y k n ą ł God- 
a g ło s  je g o  d rża ł w zru szen iem .

—  P a n ie  k a p ita n ie ! —  o zw a ła  się F in a  ton em  
w yrzu tu . —  W s za k  m i pan p rzy rzek ł, że pan  to  za ­
ch ow a  w  ta jem n ic y .

W i l l ia m  W . K o ld e ru p , p o trzą sa ją c  sw ą  po tężn ą  
g ło w ą , n ap ró żn o  sta ra ł s ię U kryć g łę b o k ie  w zru sze ­
n ie. G d y  jed n a k  G o d fre y  n ie  m óg ł s ię  p ow s trzym a ć  
od śm iechu , s łu ch a ją c  w y ja ś n ie ń  w u ja , to  T a r te le t t  
p rze c iw n ie , czu ł s ię g łę b o k o  u rażon y . T a k , je g o  du­
m a  osob ista  b y ła  b a rd zo  d o tk n ię ta ! On, p ro fe s o r  do­
b rego  ton u  i  p ięk n y ch  m an ie r , m is trz  T a r te le t t  pad ł 
o f ia rą  p o d o b n e j. m is ty f ik a c ji.  J ego  p o c zu c ie  g o d n o ­
śc i zo s ta ło  w  n a jw y ż s z y m . s top n iu  obrażone. M a je - ', 
s ta ty czn ym  k ro k ie m  p od szed ł do  w u ja  W iła  i  .rzekł:

—. M am  n ad z ie ję , ż e  pan  W i l l ia m  K o ld e ru p  n ie  
zech ce  tw ie rd z ić , ja k o b y  o lb rzy m i k ro k o d y l, k tó ry  
om a l m n ie  n ie  p o zb a w ił życ ia , b y ł r ó w n ie ż  z tek tu ry , 
a  p o ru sza ł s ię  d z ięk i k u n sztow n em u  m ech a n izm o w i?

—■ K ro k o d y l?  —  p o w tó rzy ł w u j.

—  T a k  jest, p roszę  pana  —  p o tw ie rd z ił  K a r e f i ­
notu , k tó re g o  za  je g o  zgod ą  zn ów  b ę d z ie m y  n a zy ­
w a ć  Jup B rasem . :—  T a k  jest, p raw d z iw y , k ro k o d y l 
r zu c ił się n a  pana  T a r te le tta , a w  m ojej, m en a że r jL  
k tó rą  o d s ta w iłe m  n a  w yspę, n ie b y ło  p rze c ie ż  te g o  
je g o m o śc ia !

T e ra z  G o d frey  op ow ied z ia ł, ja k  to  w  osta tn ich  
czasach  p o ja w iły  się n a g le  na w y s p ie  n a jro zm a its ze  
d rap ieżcę : lw y , ty g ry s y , h jen y  i1 pan tery , a tak że  
m n ó s tw o  w ę żó w  ja d o w ity ch , g d y  p rzez  ca łe cz te ry  
m ie s ią c e  n ie  b y ło  an i ś ladu  d z ik ic h  zw ie rzą t, ni 
gadów ...

T e ra z  zn ów  W i l l ia m  W . K o ld e ru p  b y ł ca łk iem  
zaskoczon y , g d y ż  żad n ą  m ia rą  n ie  m óg ł za ga d k i te j ' 
ro zw ią za ć . O d d aw n a  b y ło  w iad on iem , że w ysp a  Spen ­
cera  zu p e łn ie  je-st w o ln a  od  d z ik ic h  zw ie rzą t, co  
z resztą  p o tw ie rd z ił  k o n tra k t  kupna.

T a k  sam o  n ie  w ied z ia ł, co  m yś leć  o  o w y m  p rzez  
G o d freya  w id z ia n y m  ta jem n ic zy m  dym ie , w zn oszą ­
cym  się  w  ro zm a ity c h  p u n k tach  w ysp y , a' k tó re g o  
p rzy c zy n y  n ie  m ó g ł żad n ą  m ia rą  s tw ie rd z ić . N ic  też 
d z iw n ego , że  d o w ie d z ia w s zy  się, iż  n ie  w szy s tk o  
d z ia ło  się na w y s p ie  p od łu g  je g o  in s tru k cy j, uczu ł 
p ew n e  w zbu rzen ie , o k tó rem  ś w ia d c zy ł w y ra z  je g o  
tw a rzy .

Co się ty c z y  T a r te le tta , to  n ie  n a leża ł on do  lu d z i 
p o zw a la ją c y c h  w m a w ia ć  w  s ieb ie  ro zm a ite  rzeczy . 
W ie r z y ł  św ię c ie  w  rozb ic ie ' okrętu, i napad  lu d o że r­
ców  i  d z ik ich  zw ie rzą t, a  p rzed ew szy s tk iem  za  n ic  
na św ie c ie  n ie  p o zw o liłb y  u m n ie js zyć  sw e j s ław y , że
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p ie rw s zy m  s trza łem  p o ło ży ł b y ł tru p em  p rzyw ó d cę  
szczepu  p o lin e zy jsk ie g o . B y ł n im  w p ra w d z ie  jed en  
ze  s łu żą cych  z pa ła cu  K o ld e ru p , k tó ry  n ie  u czu w szy  
n aw et, m u śn ię c ia  k u li, doskon a le  od eg ra ł ro lę  ra n ­
nego, lecz  T a r te le t t  św ię c ie  w ie rz y ł, że na  d ru g i: św ia t  
w y s ła ł lu dożercę .

W s z y s tk o  się ted y  w y ja ś n iło  i  w y t łó m a c zy ło  aż 
d o  w a ż n e j  kw-estji, skąd  w z ię ły  s ię  na w ysp ie  d z ik ie  
z w ie rz ę ta  i  skąd  p och od z ił t r z y k ro tn ie  w id z ia n y  
d ym . N a w e t  W i l l ia m  W . K o ld e ru p , w ca le  n ie  sk łon ­
n y  do m a rn o w a n ia  czasu  i suszen ia  sob ie  g ło w y  nad 
■sprawam i n iepo trzeh n em i, m u s ia ł się jed n a k  nad  
tem  za s tan aw ia ć . N iem nieji, będąc c z ło w iek iem  p ra ­
ktycznym ,, o d ło ży ł r o zw ią za n ie  tej' z a g a d k i na p ó ź­
niej', a  te ra z  za b ra ł s ię  d o  sp ra w  b liżs zych . P r z e to  
zw ra ca ją c  się do  G od freya , r z e k ł:

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□srraDoaaDaaac□aDDDDaaaaaaaaDDDD

W ola Boża świętą jest!...
(Obrazek z  życia.)

L u d w ik  C ze rw ień  b y ł p rzy s to jn y m  m ło d z ień ­
cem . W y s m u k ły , zg rab n y , o. c e r z e  ja sn e j i s z la ­
ch e tn ych  ry s a c h  tw a rzy . Z  ócz je g o  t r y s k a ła  -zawsze- 
radość, s zczerość  i  odw aga ; W  d z ie c ię c y ch  już; la ­
tach  s tra c iw s zy  ro d z ic ó w , sam  zm u szon y  -był p rze ­
b ija ć  s ię  p rzez  k rę te  i  n ieb ezp ieczn e  ś c ie żk i ż y c ia  
i  d la te g o  n au czy ł s ię  ra d z ić  sob ie  w  każdej, p o trze ­
b ie, u su w ać n a p o tyk a n e  p rze s zk o d y  i  zw yc ię ża ć . N a ­
b ra ł w ię c  w  ty c h  sa m o d z ie ln y ch  zapasach  p ra w d z i­
w e g o  lia r tu  ducha, w y ro b ił  sob ie  s iln ą  wolę-, ja k  sta l 
tw a rd ą , i  n ie u g ię ty  ch a rak te r . W ro d zo n a  pobożność 
i sz la ch etn ość  serca, p ra co w ito ść  n iem a l m ró w cza  
i  p o k o ra  ch rześc ija ń sk a  z jed n a ły  m u  s zyb k o  serca  
w szy s tk ich  m ie s zk a ń có w  w si. P r a c o w a ł  od w c ze ­
sn ego  ra n a  a ż  -do zm ro k u  z p ra w d z iw y m  za p a łem  
i  n ie za ch w ia n ą  w ia rą , że p ra ca  u sz la ch e tn ia  cz ło ­
w ie k a , d a je  za d o w o len ie  w e w n ę trzn e  i b ogac tw o . 
W  n ied z ie lę  szed ł -do k o ś c io ła  i  -słuchał m szy  św ię ­
te j w  sk u p ien iu  duszy, pote-m b ie g ł na cm en ta rz  
i  m o d lił  s ię  nad  g ro b a m i sw ych  ro d z icó w .

W  p ra c y  i  tru d z ie  c od z ien n ego  ż y c ia  w y ró s ł L u ­
d w ik  na  p ię k n e g o  m łod z ień ca . D oczek a ł lat, w  -któ­
ry c h  m iło ś ć  r o d z i s ię  w  sercu, w y p e łn ia  m y ś li i  ca łe  
je s te s tw o  c z łow iek a . L u d w ik  n ie  o p ie ra ł -się tem u  
n ow em u  u czu c iu  i  nie- zw a lc za ł go. P o k o c h a ł p ra w ­
d z iw ą  i  c zys tą  m ił-ością  m ło d ą 'i  p ięk n ą  dziewczynę-, 
có rk ę  za m o żn ego  go sp od a rza  -wsi, Z os ię  M a liń ską . 
Z g ra b n a  by ła , ja k  łan ia , p ra co w ita , ja k  pszczó łka , 
w eso ła , ja k  p ta s zek  na d rzew ie . P o k o ch a ł ją  c a łą  
d u szą  i  sercem ) całern. -Pokochał ją  m iło ś c ią  p ie rw ­
szą, czys-tą i  n ieza ch w ian ą .

—• Z os iu  na jm ile j-sza  —  rz e k ł p ew n ego  d-nia L u ­
d w ik  — ■■ -gdybyś od czu ć  -mogła, j-ak ja  c ieb ie  k o ­
cham.. C ią g le  o  tob ie  m yś lę , śn ię , w id z ę  cię- o c zym a  
m e j duszy, i  c zu ję  c ię  w  sob ie ca łym . C zy  k o ch a sz  
m n ie  tak że , Zosi-eńko n a jd ro żs za ?

—  T ak , L u d w ik u , k och am  c ię  i  c ieb ie  t y lk o  chcę 
za  męż-a —  o d rzek ła  Z o s ia  c ich ym  głosem-, skromni-e- 
spu szcza jąc  oczy.

—i D z ię k u ję  ci, -moja s łod k a  Zosi-e-ńko, teraz 
ju ż  jes tem  s zc z ę ś liw y  i  s-pokoj-ny. G d yb ym  cię- m ia ł 
s trac ić , oszale-ćhy m i -przyszło.

—  K o ch a m  cię L u d w ik u  ca łem  sercem  i n ig d y  
c ię  n ie  opu szczę  —  rz e k ła  s ta n o w czo  Zos ia .

—  T a k  Zosi-eńko, -nasza m iło ść  s iln a  jes t i  c zy ­
sta, w ię c  n iem a  s iły  na  św iec ie , k tó ra b y  ją  zn iszczyć  
m og ła . B ó g  nas n ie  opu śc i i  o p iek o w a ć  się -nami bę­
d zie , b o  B óg  jes t w ie lk i  i s p ra w ied liw y .

—  G d yb y  ty lk o  ro d z ic e  m o i n ie  sp rz e c iw ili  się 
n aszem u  szczęśc iu  —  rz e k ła  Zos ia , a w  głosie- je j 
d rga ł ton. o b a w y  i n iepoko ju .

—  T ak , ta k  —  rz e k ł głucho- L u d w ik  —  j,a jes tem  
b ied n ym  s iero tą , b ez m a ją tk u  i' bez im ien ia . M am  
tylko- zdrow-e -ręce- i  m iło ść  w  sercu.

• U fa jm y  w  laskę Pana B oga. On nas n ie  opu ­
ści,:; b o  stmiłość- n a s z a , czys ta  j-e-s-t i  p ra w d z iw a .

—  P ó jd z ie m y  za raz do  -twoich  ro d z ic ó w  Z os ień - 
ko. W y z n a m y  im  naszą  m iło ść  i  p ros ić  b ę d z ie m y  
■o u d z ie len ie  nam  b łogo s ła w ień s tw a , b-o ta n iep ew ­
ność śc isk a  m-i se-rc-e-, ja k  ż e la zn a  obręcz.

R o d z ic e  Z o s i s ie d z ie li w  w ie lk ie j  izb ic y  i z a ję c i 
b y li  w  te j -chw ili szu kan iem  przyszłego- m ęża  d la  
■swej jed yn aczk i, z pośród  szeregu  syn ów  -gospodar­
skich- w si. L u d w ik  C ze rw ień  n ie  w ch o d z ił w  rach u b ę  
p rzy  ty ch  ro zm ow a ch . L u b ię  li g o  w p ra w d z ie  i  c en ili 
za  je g o  p ra co w ito ść  i  r z a d k ie  cnoty, jakie- p os iada ł, 
a le  g d y  ch o d z iło  o  m ęża  d la  ich  có rk i ukochanej-,, 
n ie  m y ś le li  o n im  zupełn ie. P rzec ież , L u d w ik  C zer­
w ie ń  b y ł t y lk o  z w y k ły m  w y ro b n ik ie m  i  sługą.

—  A  m oż-eby ta k  W o jc ie c h  B a rsk i?  —  zap rop o ­
n ow a ł o jc iec .

—  G łu p i jes t i  lu b i za g ląd ać  do  k ie lis z k a  —  ro z ­
s trzy g n ę ła  -na je g o  -n iekorzyść m atka .

W  te j c h w il i  d r z w i s ię  o tw a r ły  i wes-zła d o  izb y  
Zos ia , a  za  n ią  n ie ś m ia ło  p rzek ro c zy ł p ró g  Lu-dw ik, 
tr z y m a ją c  czap k ę  w  rękach .

Z o s ia  w ie d z ia ła  o  deba tach  ro d z ic ó w  nad  w y ­
b o rem  -dl-a niej- s to sow n ego  m ęża , r z e k ła  w-ięc te ra z  
śm ia ło , a  g ło s  je j  -drżał ze w zru szen ia  w ew n ę trzn eg o :

—  M a tk o  m o ja  i  m ó j o jc ze ! N ie  s zu k a jc ie  m i 
j-uż męż,a, b o  serce  m o je  w y b ra ło  -sobie g o d n ego  m n ie  
k a w a le ra . K o ch a m  obecn ego  tu  L u d w ik a  C z e rw ie ­
n ia, i  z  -nim: ty lk o  mogę- b yć  s-zczęśliwa.

—  Co? —  za w o ła ła  m atka , w ię c e j zd u m ion a  tem  
w yznaniem -, n iż  obu rzon a  w yborem .

• Co? Jak? :—  k rzy k n ą ł o jc iec, p a trzą c  s ze rok o  
o tw a r łem  i. o c zym a  to  na córkę, to  zn ow u  na L u d w i­
ka, ja k g d y b y  n ie  mógł, p o ją ć  treśc i je j -słów.

—  W y b ra ła m  L u d w ik a  C ze rw ien ia  za m ęża , i za 
n ie g o  t y lk o  w y jd ę , b o  g o  k och am  i on k och a  m n ie  
ró w n ie ż . M a tu lo  m o ja  i  ta tk u ! N ie  sp rze c iw ia jc ie  się 
w o l i  B oże j, b o  -to grz-e-cb.

—• D a jc ie  m i Z os ień k ę  za  żonę, d a jc ie  m i Zosi-eń- 
kę, b o  n ija k  m i ży ć  -bez n ie j —  rzek ł ze- łza m i 
w  oczach  L u d w ik , rzu ca ją c  się m atce  i o jcu  do  nóg.

—  P o z w ó lc ie  m i L u d w ik a  za  m ęża , b o  z n im  
-tylko -mogę b yć  s zc zęś liw a  —  p ro s iła  Zos ia , o k ry w a ­
ją c  p o ca łu n k a m i ręce  rod z iców .

—  D a jc ie  m i Zos ień kę , -dajcie m i Z o s ień k ę  —  
p-rosił L u d w ik , k lęc zą c  u ich  nóg.

Pocł w p ły w e m  próśb m ło d ych  k och a ją cych  się 
dusz, m ię k ły  s-erca o jca  i m a tk i. K o c h a li Zosię- b a r­
d zo , boć -to jed yn e  i-c-h d z ieck o , je d yn a  n a d z ie ja  ich  
starości. Ż y c z y li w-ięc sob ie  d a ć  je j b o ga tego  m ęża , 
syna  z p ierw szych - g o sp o d a rzy  w si, a le  k ied y  B óg  p o ­
k ie r o w a ł in a c z e j , . n ie  mi-e-li o d w a g i sprze-ciw iać s ię  
J-e-go w o li .  T en  L u d w ik  C zerw ień  n ie  m a  m a ją tk u  
z iem sk iego , a le  cn oty  je g o  ch a rak teru  n iem n ie j są 
drogie- i  rzadk ie .

—• N ie ch  się s tan ie  w o la  T w o ja , Panie- —  rzek ła  
u ro c zy śc ie  m a tka , w-znosząc oczy  do  n ieba.

—  P o b ło g o s ła w  ich , ja k  ja  ich  b ło g o s ła w ię  —  
rz-e-kł o jc iec , w y c ią g a ją c  d rżące  ręce  n ad  g ło w y  -klę­
c z ą c e g o  L u d w ik a  i  Zosi.

—  D z ięk u ję  w am , o jcze  i matko- —  rzek ł L u ­
d w ik , a ra d ość  i  w d z ięczn ość  ro zsa d za ła  m u  p iers i.
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B ęd ę  d la  Z o s i n a jlep s zym  m ężem , a d la  w ąs k o ch a ­
ją c y m  synem .

A  Z o s ia  u p o jon a  szczęśc iem  rzu ca ła  s ię  na p ie rs i 
o jca  i  m a tk i, p ła k a ła  łzam i- p ra w d z iw e j radośc i, 
a w d z ięczn ość  d la  .nich w y p e łn ia ła  jej. serduszko.

L u d w ik  C ze rw ień  i  Z os ia  M a liń sk a  p o łą c z en i .zo­
s ta li w ę z łem  m a łżeń sk im  przed  św. O łta rzem . K o ­
ch a ją  się m iło ś c ią  c zy s tą  i dozgonną. L u d w ik  jes t 
d ob rym  i  s z la ch e tn ym  m ężem , Z o s ia  w ie rn ą  i k o ­
ch a jącą  żoną. D ob rze  im  jes t ra zem  ja k  w  n ieb ie. 
S zczęśc ie  i  rad ość  try sk a  ,z ich  tw a rzy , ja k  z ło te  p ro ­
m ie n ie  słońca, serca  ich  i  m y ś li p rzep e łn ia  w d z ię -

Poradnik gospodarczy.
K row y  w  zaprzęgu.

K a ż d y  z  g o sp o d a rzy  m a ło ro ln ych , o b lic zy w s zy  
k o s z ty  u tr z y m a n ia  kon ia , p r z y jd z ie  do w n iosku , że 
koń  s ię  zu p e łn ie  n ie  op łaca , g d y ż  p o ch ła n ia  p ra w ie  
ca ły  zysk  o s ią ga n y  z gosp od ars tw a , a  w ów cza s  ty lk o  
m oże  r z e c z y w is tą  k o rzyść  p rzyn ieść , je ż e li p o za  p ra ­
cą n a  r o l i  m a  m ożn ość  za rob k ow an ia .

C ię żk o  jes t r ó w n ie ż  go sp od a rzow i, n iem a ją c em u  
w ła sn e j s i ły  p o c ią gow e j, g d y  n a d e jd z ie  p o ra  rob ó t 
ro ln ych , k tó re  w y n a ję te m i k o ń m i o d b y w a ją  s ię  
w ów cza s  d o ry w c zo  i  ze spóźn ien iem .

D la tego  trzeb a  s ię  p o zb yć  n ieu zasad n ion ego  
w s ty d u  i  u ży w a ć  k ró w , ja k o  s i ły  p o c ią go w e j.

U p ra w ia  s ię  z iem ię , s e tk i la t w  n iek tó ry ch  za ­
k ą tk a ch  k ra ju  —  w o ła m i, a  d la czego  n ie  m o żn a  te g o  
sam ego  ro b ić  k ro w a m i?

U ż y w a n ie  k r ó w  d o  zap rzęgu  w  N iem czech , C ze­
chach, w  m n ie js zy ch  g o sp od a rs tw a ch  je s t na  p o ­
rzą d k u  dzien n ym .

N ie  m o żn a  u żyw a ć  do  zap rzęgu  k ró w  n ęd zn ych  
i  k o sz la w yćh , ch u dych , z k r z y w e m i n oga m i lub s ła ­
b o  r o z w in ię tą  k la tk ą  p ie rs iow ą , g d y ż  ta k ie  są  b a r­
d z ie j sk łon n e do  m ęczen ia  się. Z  d ob rze  zb u d ow an ą  
k ro w ą , k tó rą  m a m y  za m ia r  u ży tk o w a ć  na  m le k o  i  do  
rob o ty , tr z eb a  p os tęp ow ać  ostrożn ie . K a żd ą  robotę ' 
w  po lu , orkę, p rz y o ry w k ę , b ron ow an ie , w y w o że n ie  
oborn ika , zw ó zk ę  z p o la  m ożn a  rob ić  k ro w a m i, a le 
t y lk o  ipól d n ia  d z ien n ie . D n ie  jed n ak  d żd ży s te  i  je ­
dnocześn ie  iżim ne w yd a jn ość  m lek a  os łab ia ją . U ż y ­
w a n ie  k ró w  d o  p ra c y  p o w in n o  s ię  ro zp oczą ć  p o w o li 
i  za czyn ać  od o sw a ja n ia  k r o w y  z u p rzężą  w  oborze, 
p ó źn ie j za ło ży ć  jią do lekk iej- k ło d y  d rzew a , lub  sani, 
a  później, d o  w o zu  p ró żn ego  i  t. d. M ożn a  p ra cow a ć  
k ro w a m i d w ie  g o d z in y  p rzed  i d w ie  p o  południu.. 
K r o w y  n e rw o w e  i p ło c h liw e  do zap rzęgu  u ży w a n e  
b yć  n ie  m ogą , n a jle p ie j je s t k ro w ę  p rzy zw y c za ja ć  
do  zap rzęgu  p rzed  p ie rw szem  oc ie len iem , zaś  do  sy ­
s tem a tyczn e j p ra c y  zap rzęgać  n a le ży  ty lk o  cztero ­
la tk i. K r o w y  p ra cu ją ce  są zd row sze , g d y ż  ru ch  n a  
p o w ie tr zu  dob rze  im  służy. S iln ie  zb u d ow an a  k ro w a  
p r z y  u m ia rk o w a n e j p racy , o i l e  zm n ie js z y  w  m a łym  
stop n iu  ilo ś ć  d a w a n ego  m leka , to  b ęd z ie  on o  za w ie ­
ra ć , w ię c e j tłuszczu . W  tych  w a ru n k ach  trzeb a  r ó w ­
n ież  p a m ię ta ć , że  w od n is ta  paSza n ie  w ys ta rczy , a le  
dobre  siano, k on iczyn a , ow ies  gn iec ion y , o tręb y  
i  m a k u ch  są w ła ś c iw ą  paszą  d la  ty c h  p racow n ic .

N a jle p s zą  1 w y g o d n ą  u p rzężą  d la  k ró w  jes t ch o­
m ąto, k tó re  k a żd y  go sp od a rz  m o że  sob ie  sam  z r o ­
b ić  n ied ro go , zastępu jąc  częśc i sk ó rzan e  p łó tn em  
i  gu rtą , za tem  k le s zc zyn y  z d rzew a  lip ow ego , b rzo- 
zow ego , bu k ow ego , w ią z o w e g o  lub la skow ego , p łó tn o

czność d la  d ob rego  B oga , że p o zw o lił  im  p o łą c zy ć  się 
na zaw sze.

R o d z ic e  ż y l i  ich  szczęśc iem  i ich  m iło śc ią . W  L u ­
d w ik u  zn a le ź li  n a jlep s zego  syn a  d la  s ieb ie , a  do­
b rego  m ęża  d la  k och an e j Zosi*, i  g o d n eg o  naśtęp-cę 
ich  chudoby. Z o s ia  i L u d w ik  k o ch a li • ich b a rd zo  
i  m y ś li ich  s ta ra li się od gad yw ać .

— • T e ra z  ju ż  bez tro sk i, m ożem y zam kn ąć  po­
w iek i. Jestem  sp o k o jn y  o los m a ją tk u  i  k o ch a n e j 
có rk i -  rz ek ł o jc iec , s ied ząc  w . c ien iu  a ltan y .

—r W y p e łn il iś m y  w o lę  P a n a  B oga , d la te go  szczę­
ście  z a w ita ło  w  -dom n a s z . —  o d p o w ied z ia ła  m a tka .
. ' ; — • W o la  B o ża  św ię tą  je s t! —  rzek ł u ro czyśc ie  
o jc iec . L. Kubo szek .

ł M M ł m i M M m ł i n m M ł  w.w w w w w i  »

na  w o re k  w y p ch a n y  s łom ą, a le p ie j jeszcze  s ierśc ią , 
lub  w łos ien iem ', o t i  ch om ą to  go tow e . R o zm ia ry  cho­
m ą ta  m u szą  b y ć  p rzy s to so w a n e  do  w ie lk o ś c i zap rzę ­
gan e j k ro w y , d la te g o  też  p rzed  ro b o tą  chom ąta , tr z e ­
ba  s ta ra n n ie  zm ie rzy ć  w ysok ość  i g ru bość  szy i, m ie ­
r zą c  b ezp ośred n io  p rzed  łopatką , t. j. tam , gdzie- ło ­
p a tk i s ię  koń czą , a  s zy ja  zw ie r z ę c ia  w y ra źn ie  w y ­
stępu je .

O p rócz łań cu szk a  i  p ostron ka , m ożn a  u żyw a ć  
u zd y  i  le jc , a  w ten czas  m ożn a  k ie ro w a ć  k ro w a m i 
z. w ozu . A  ja k  s ię  p rzed s ta w ia  d o tych czas  u  nas 
w  k ra ju  za p rzę g  k ro w i ?

O tóż m n ie j w ię c e j 14 na s to  go sp od a rs tw  do  
12 -m orgow ych , p o s łu gu je  s ię  za p rzęg iem  k ro w im , 
a n a jw ięce j, w  z ie m i k ie le ck ie j. .

N a  Ś lą sk u  zaś czesk im  i  na  M oraw ach , gospo­
d a rs tw a  do  5 m órg , p ra w ie  w szy s tk ie  u ż y w a ją  za ­
p rzęgu  k ro w ie g o , z g o sp od a rs tw  do  16 m ó rg  p ra w ie  
p o ło w a  u ży w a  k ró w  do  za p rzęgu  lub' w o ły , re s z ta  
zaś t. j. p on ad  16 m órg , u ży w a  k on i d o  p racy.

.W  N iem czech , na  1000 k ró w  zn a jd u ją cy ch  .się 
w  m a ły ch  gop-odarstw acli, 263 -k row y u żyw a n e  do 
p ro d u k c ji m le k a  i  do  pracy.. . • .

N ie m c y  i  C zesi p o t ra fią  -dohrze ra ch ow a ć , a w ię c  
p o w in n iś m y  iść  w  ich  ś la d y  i ob ra ch ow a w szy , co  
k o s z tu je  u tr z y m a n ie  k o n ia  i w ie le  on za to  d a je  
p ra cy , za s ta n ow ić  s ię  nad  tern i w s k a zó w k a m i i  u ży ­
w a ć  k ró w  tak że  ja k o  zw ie rzą t  p o c ią gow ych .

Poradnik lekarski.
Gorączka u  dzieci.

Z  d a w ien  d a w n a  utarł-o ś iz  m n iem an ie , ż e  pod  
czas zą b k o w a n ia  w ys tęp u je  u n iem o w lą t g o rą c zk a  
P rz e k o n a n ie  to  u sp o k a ja ło  ro d z ic ó w  co do  stanu  
zd ro w ia  d z ie ck a  i  w ra z ie  u k a za n ia  się g o rą c zk i 
p od czas  ząb k ow an ia , n ie  zw ra ca n o  .na to  u w ag i. P o ­
dobn ie  szereg  in n ych  : n ied y sp o zy cy j d z ie c i k ła d z ie  
się  na k a rb  ząbkow an ia .

N o w s z e  b a d a n ia  . jed n ak  za p rze c zy ły  tem u  
W p ra w d z ie  w  o k res ie  zą b k ow a n ia  m o gą  za jść  p ew n e  

. zab u rzen ia  żo łąd k ow e , jed n a k że  p rzek on a n o  się, że  
zą b k o w a n ie  n ie  w y w o łu je  z r e g u ły  w ięk s zy ch  zabu ­
rzeń  w  o rg a n izm ie , a  ju ż  b e zw a ru n k o w o  n ie  p o w o ­
du je go rą czk i.

-Szereg w ie lo le tn ic h  obserw acy j, k lin ic zn y ch  
s tw ie rd z ił, że  zą b k o w a n ie  b e zw a ru n k o w o  ni-e- w y w o ­
łu je  go rą czk i. J e że li w ięc  g o rą c zk a  u d z ieck a  p o k a ­
zu je  -się, to  je s t to  spow od ow an e  czem  innem . S tw ie r ­
d zen ie  to  p os iad a  b a rd zo  d o n io s łe  znaczen ie , je ż e l i  
b o w iem  u d z ieck a  p ok a że  się go rą czk a , to  p rzy c zy n  
je j  n a le ży  szukać gdzie indzie j.. M oże b yć  on a  b o w iem  
sp ow od ow a n a  c ię żk ą  chorobą, ja k  n a p rzyk ła d  z a p a ­
len iem  płuc. K ła ść  to  na  k a rb  ząb k ow an ia , zn a czy
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zan ied b ać  le c zen ia  w ła ś c iw e j ch orob y  i n a ra z ić  
d z ie ck o  na  n ieb ezp ieczeń stw o .

N a to m ia s t  s tw ie rd zo n o  in n e  z ja w isk o . Oto, d łu ż­
sza s iln a  g o rą c zk a  p rzy śp ie s za  ząb k ow an ie . D a ło  się

to  za ob se rw ow a ć  w ie lo k ro tn ie  podczas  g r y p y  u d z ie ­
ci, za p a len ia  p łu c i  t. p. T en  zw ią zek  sta ł się p rz y ­
c zyn ą  m n iem an ia , że  z ą b k o w a n ie  w y w o łu je  gorączkę . 

Jak w id z im y , w z ię to  tu  sku tek  za  p rzyczyn ę .

KRONIKA.
Ponowna obniżka poborów urzędniczych.

W  ubiegłym tygodniu wyszło rozporządzenie, mocą któ­
rego zostały ponownie obniżone pobory urzędnicze. 
W  myśl tego rozporządzenia urzędnicy warszawscy tra­
cą 20 procentowy dodatek stołeczny, oraz tak zwany 
dodatek budowlany. Wskutek tego pobory urzędników 
warszawskich zostały obniżone dotychczas o 40 proc. 
Ponadto zniżono urzędnikom na kresach (Górny Śląsk, 
Hel) tak zwany dodatek kresowy o połowę, co wyniesie 
razem z poprzednią obniżką również około 40 proc. do­
tychczasowych poborów. Obniżka ta dotyczy wszystkich 
f unkcjonarjuszy państwowych, tak cywilnych jak i woj­
skowych

Obniżka zaopatrzenia inwalidów. Równocze­
śnie z obniżką poborów urzędniczych wydane zostało 
zarządzenie dotyczące zaopatrzenia inwalidów wojen­
nych. Do zaopatszeń tych istnieją dodatki dwóch rodza­
jów : 1) dla wszystkich inwalidów oraz dla rodzin po 
inwalidach i poległych; 2) zasiłek dla ciężko poszkodo­
wanych obok powyższego dodatku ogólnego, przyznawa­
ny tylko pewnej kategorji inwalidów. Otóż dodatek 
pierwszy ogólny zostanie utrzymany conajwyżej jeszcze 
przez 1 miesiąc. Od dnia 1 sierpnia b. r. wypłata do­
datku do zasiłków inwalidzkich zostanie wstrzymana. 
Natomiast dodatek dla inwalidów ciężko poszkodowar ych 
będzie utrzymany nadal. Wskutek powyższego zarządze­
nia, które odpowiada mniej więcej cofnięciu 15 procent 
dodatku drożyźnianego, zaopatrzenie dla inwalidów ule­
gnie zmniejszeniu o 9‘3 proc. do 12 proc., zaś dla ciężko 
poszkodowanych p 7 proc. do 10 proc.

Wynik wyborów w  okręgu płockim. Jak wia­
domo, wybory dó Sejmu w  okręgu płockim zostały unie­
ważnione. Wskutek tego w  niedzielę 21 czerwca odby­
ły się tam wybory ponowne i dały wynik następujący: 
Lista Nr 1 (BBWR) 51.534 głosów i 2 mandaty (Jan Dud- 
kowski i Stefan Pomianowski), lista Nr 4 (N. D.) 31.421 
głosów- i 1 mandat (Władysław Rutkowski), lista Nr 7 
(Centrolew) 47.807 głosów i 2 mandaty (Mieczysław Nie­
działkowski PPS. i Józef Białoskórski Str. lud.). Wobec 
tego mandat utracił Wincenty Kępczyński, socjalista, a 
miejsce jego zajął Wł. Rutkowski. W  stosunku do wy­
borów listopadowych lista Nr 1 zyskała około 6.000 gło­
sów, zaś lista Nr 7 straciła przeszło 14.000. Lista Nr 4 
w listopadzie była unieważniona.

Z brzytwą na żonę i teściową. Na przechodzą­
ce ulicą we Lwowie Teofilę Patyj i Julję Judrygę na­
padł z brzytwą w  ręku mąż Teofili i zięć Julji Judry- 
gowej Karol Patyj, były palacz maszynowy, i poderżnął 
im gardła. Obie niewiasty w  stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala. Powodem napadu było opuszczenie Patyja 
przez żonę. Aresztowany Patyj w  czasie przesłuchiwa­
nia, korzystając z chwili nieuwagi obecnych, wyskoczył 
przez okno na podwórze, doznając złamania nogi i kon- 
tuzyj głowy. Patyja odwieziono do szpitala.

Burza gradowa. Gminę Cebów w powiecie sokal- 
skim nawiedziła we środę burza gradowa, która zni­
szczyła 85 proc. zasiewów na przestrzeni przeszło 900 
morgów. Szkody wynoszą około 200 tysięcy złotych.

Napad wyrostków na handlarza. Ofiarą wy­
rostków wiejskich padł handlarz nabiału Eisig Griinfeld 
z Makszawy, powiat Sambor. O godzinie 5 rano wyru­

szył on wozem z prowiantem do Borysławia. Między 
gminą Jasienice a Popielą ze zboża po obu stronach 
drogi wybiegło nagle 12 wyrostków wiejskich. Napast­
nicy zatrzymali wóz, ściągnęli z niego przerażonego han­
dlarza, poczem zrabowali ser, masło, nabiał i inne dro­
bne przedmioty ogólnej wartości 130 zł., a następnie 
zbiegli. Przybywszy do Borysławia, handlarz zawiado­
mił o wypadku komisarjat policji, który wszczął do­
chodzenia.

Pod groźbą rewolweru. Nieprawdopodobny wy­
padek rabunku wydarzył się w tych dniach w  Borysła­
wiu. Oto do mieszkania Franciszka Bryka w  domu fir­
my „Małopolska* przy drodze Karpackiej, wtargnął o 
godzinie 11 w  nocy jakiś osobnik z rewolwerem, goto­
wym do strzału, skierowanym do obecnej w  pokoju żo­
ny Bryka, Janiny. Napastnik zażądał od przerażonej ko­
biety jednego złotego i zapewnił, że odejdzie w  spoko­
ju. Otrzymawszy żądany haracz, opuścił mieszkanie i u- 
dał się do sąsiednich lokatorów, gdzie pod groźbą uży­
cia broni w  ten sam sposób wymusił złożenie pieniędzy. 
Za zuchwałym i dziwnym opryszkiem policja borysław- 
ska wszczęła energiczne poszukiwania.

Nocna wyprawa po brylanty. W  Otwocku pod 
Warszawą spłonęła przed kilku dniami duża i licznie 
zamieszkała willa. Ponieważ pożar wybuchł, gdy mie­
szkańcy jeszcze spali, powstała wśród nich szalona pa­
nika. Jedna z zamieszkałych na piętrze kobiet, 50- letnia 
osoba, pod wpływem paniki wyskoczyła oknem, a za jej 
przykładem poszły dwie jej córki. Matka uległa przy 
tem pęknięciu kręgosłupa, córki mają połamane ręce 
i nogi. Ośmioro dzieci wydobyto z płomieni ciężko po­
parzone. Poza tem mieszkańcy ponieśli liczne straty ma- 
terjalne, gdyż willa spłonęła ze znajdującemi się w  niej 
ruchomościami i kosztownościami. Między innemi spali­
ły się weksle na kilkadziesiąt tysięcy złotych, biżuterja, 
klejnoty i t. d. Szczególnie dotkliwe straty ponieśli dwaj 
kupcy, którzy przechowywali w  willi znaczne kapitały 
w brylantach. Wieść o tych pogrzebanych wśród zgliszczy 
brylantach postawiła na nogi cały Otwock. Wielu było 
takich, którzy pod osłoną nocy chcieli rozpocząć poszu­
kiwania w  popielisku. Po pewnym czasie zebrał się na 
zgliszczach tłum, zaopatrzony w latarnie i pochodnie. 
Zaczęło się rozgrzebywanie zgliszczy, czemu sprzeci­
wiali się właściciele spalonych ruchomości. Zawiadomio­
ny o tem komendant posterunku policyjnego w Otwocku 
nakazał wobec tego obstawić popielisko posterunkowy­
mi, którzy nie dopuszczali poszukiwaczy brylantów. Tłum 
jednak otaczał wciąż pogorzelisko.

Z rozpaczy po stracie żony. W  mieście Aleksan­
drowie Kujawskim mieszkał od szeregu lat Tomasz Sie- 
lega, były nauczyciel, który w  swoim czasie poznał 
mieszkankę Aleksandrowa, Janinę Kowalską. Oboje po­
kochali się i pobrali. Młodzi niedługo cieszyli się sobą, 
gdyż młoda żona wkrótce po ślubie zmarła, została po­
grzebana na cmentarzu w Warszawie. Śmierć ukocha­
nej żony stała się tragedją dla nauczyciela, ciągle my­
ślał o zmarłej, aż wreszcie począł zdradzać chorobę 
umysłową i został zwolniony z zajmowanego stanowiska. 
W  roku ubiegłym zwłoki zmarłej zostały sprowadzone 
na cmentarz w  Aleksandrowie. Nieszczęśliwy nauczyciel 
całymi godzinami przesiadywał na grobie ukochanej, 
nieraz przemocą musiano go sprowadzać do domu. One­
gdaj dozorca cmentarny usłyszał stukanie, dochodzące
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od strony, gdzie znajdował się grób żony nauczyciela. 
Przybywszy na miejsce, zastał grób rozkopany, a we­
wnątrz siedział Sielega i przy pomocy młotka rozbijał 
metalową trumnę. Przy pomocy wezwanych ludzi do­
zorca obezwładnił obłąkanego. Gdy go wyprowadzano, 
nie stawiał oporu i tylko ciągle powtarzał imię ukocha­
nej żony.

Pięścią w  nos zamiast posagu. Z Bydgoszczy 
donoszą: Pan Jan H., zamieszkały w powiecie bydgos­
kim, poznał pewną pannę, córkę właściciela gospodar­
stwa rolnego, z którą postanowił zawrzeć związek mał­
żeński. Mając jednak na względzie dobro swej przyszłej 
żonki, no i... swoje, wytargował u ojca panny 10.000 zł. 
posagu, która to suma miała być wypłacona p. H. w  dniu 
ślubu, który miał się odbyć w  Bydgoszczy. Gdy już 
przygotowanę wszystko do wesela, w oznaczonym dniu, 
bryczkami z całą paradą, wraz z zaproszonymi gośćmi, 
przybyli państwo młodzi na ślub. Ślub cywilny odbył 
się bez żadnych przeszkód w  magistracie, poczem uda­
no się do kościoła. Przed wejściem do świątyni pan 
młody, wziąwszy swego pana teścia pod rękę, zapytał 
go słodziutko, jak to będzie z owemi 10.000 zł. posagu, 
bo jeżeli ich nie dostanie, to do kościoła nie pójdzie. 
Teść ńa te brzydkie słowa stanął cały w  pąsach i o- 
świadczył, że pieniędzy wprawdzie nie ma, ale gotów 
jest zapisać młodym trzecią część swego gospodarstwa,

, które według jego obliczenia ma wartości 30.000 zł. 
Teraz z koleji pan młody sponsowiał i pokazawszy te­
ściowi „noska*, zawinął się i w  nogi. Teść, jakkolwiek 
miał krótsze nogi a większy brzuszek, wytężywszy je­
dnak całe swoje siły, dopędził uciekiniera na ulicy Dwor­
cowej i rozpoczął z nim pertraktację, okazując gotowość 
pójścia do notarjusza, celem sporządzenia spisu trzeciej 
części gospodarstwa. Zięć ani słyszeć o tem nie chciał 
i odwróciwszy się, znowu usiłował „zwiać*. Biedny teść, 
sapiąc i dysząc jak miech kowalski ze zmęczenia i iry­
tacji, dopędził go poraź drugi, a gdy perswazje i namo­
wy nie pomogły, poczęstował najpierw zięcia pięścią 
w nos, że aż się mu krew polała, a następnie podarł 
na nim piękny strój weselny tak, że elegancki młodzie­
niec przedstawiał się jak ostatni oberwaniec. Pan mło­
dy z chustką przy nosie pobiegł do swej bryczki przed 
kościołem i ku ogólnemu zgorszeniu uczestników kazał 
się wieźć natychmiast dfo adwokata, żądając wniesienia 
sprawy o rozwód. Lecz gdy mu adwokat Wytłumaczył, 
że skarga jego rozwodowa nie będzie miała w  sądzie 
żadnego powodzenia, wniósł za poradą adwokata skar­
gę przeciw teściowi o 10.000 zł. posagu. Tymczasem 
ślubu kościelnego nie chce wziąć, ani też przebywać 
z młodą żoną pod jednym dachem, aż do rozstrzygnięcia 
sprawy przez sąd. Dodać należy, że weselnicy nic nie 
stracili, bo wesele, chociaż bez pana młodego, ale się 
odbyło.

Pieniądze w  starych gazetach. Mieszkaniec wsi 
Dziewieniszki na Wileńszczyźnie, Jan Wojnarowicz, prze­
chowywał pod łóżkiem w starych gazetach 1.500 zł. 
w banknotach 100 zlotowych. Za te pieniądze chciał on 
nabyć ziemię od sąsiada. Żona Wojnarowicza, nie wie­
dząc, że mąż jej chowa pieniądze w  starych gazetach 
pod łóżkiem, wzięła gazety wraz z pieniądzmi, wrzu­
ciła do pieca i spaliła. Gdy Wojnarowicz dowiedział się 
o tem, w  napadzie szału porwał siekierę i zadał nią 
dwa siłne ciosy w głowę swej żonie. Po dokonanym 
czynie zbiegł do sąsiedniego lasu, lecz niezadługo zo­
stał znaleziony i aresztowany. Żona jego po przewiezie­
niu jej do szpitala wskutek odniesionych ran zmarła.

Tragiczny wypadek na WUji. Tradycyjne wian­
ki na Wilji zakłócone zostały tragicznym wypadkiem. 
Wśród łodzi z bawiącą się publicznością znajdowała się

również duża łódź saperska, w  której siedziało 7 osób, 
Mniej więcej około godziny 10 łódź dzięki nieumieję 
tnemu nastawieniu najechała na parostatek. Nastąpiło 
zderzenie się. Łódź się wywróciła i wszystkie znajdują* 
ce się w  niej osoby wpadły do wody i zaczęły tonąć, 
Dzięki szybkiej interwencji 6-ciu pasażerów zatopionej 
łodzi udało się uratować, zaś jedna kobieta utonęła, 
Jest to 22-letnia Jadwiga Urbanowiczówna, zamieszkała 
w Wilnie, która wraz ze znajomymi udała się na wian­
ki. Zwłok utopionej mimo całą noc trwających puszuki- 
wań nie udało się odszukać

Napad rabunkowy. Na szlaku kolejki wązkotoro 
wej Stoczek-Gródek w  pobliżu Białowieży dokonano zu­
chwałego napadu rabunkowego na powracających z Bia­
łowieży Romana Barancewicza, kierownika tartaku w Po- 
ryckiej Budzie, Kozuba Aleksandra, woźnego i robotni­
ka Mironiuka. Sprawcy napadu w liczbie pięciu położyli 
na torze podkład, zatrzymując w  ten sposób drezynę, 
którą powracali wyżej wymienieni, poczem zatrzymali 
jadących strzałami rewolwerowymi. Wszyscy jadący od­
nieśli ciężkie rany. Bandyci zrabowali teczkę, należącą 
do Barancewicza, spodziewając się znaleźć w  niej pie< 
niądze, których tam jednak nie było.

Siewca pięciozłotówek. Wielką sensację wywo­
łał w Wilnie czyn znanego ziemianina pow. święciań- 
skiego, p. Z. Chomińskiego, który podjął w  jednym z ban­
ków 2.000 zł. w 5-złotówkach i udał się na plac przed 
starym ratuszem, gdzie gromadzą się bezrobotni, ocze­
kujący pracy. P. Chomiński pięciozłotówki te rozrzucił 
pomiędzy bezrobotnych.

Dzielni seminarzyści. We wsi Baniszki w gmi­
nie mikuckiej, na Wileńszczyźnie, wybuchł pożar. W  tym 
czasie hufiec przysposobienia wojskowego wileńskiego- 
seminarjum nauczycielskiego męskiego wespół z innemi 
hufcami szkolnymi odbywał dwudniowe ćwiczenia poło­
wę w  odległości około 2 km. od wymienionej wsi. Gdy 
uczniowie spostrzegli pożar we wsi, natychmiast rzucili, 
się na ratunek. Pierwsi przybyli na miejsce pożaru se­
minarzyści i zaczęli ratować płonące domy. Siłą rzeczy 
praca musiała się ograniczyć jedynie, aby pożar nie prze­
rzucił się na inne domy pożarem nie óbjęte jeszcze. Po 
trzech godzinach wieś została uratowana. Niektórzy u- 
czniowie podczas akcji ratowniczej ulegli poparzeniom* 
poniszczyli sobie ubrania i obuwie. Pomocy lekarskiej, 
udzieliła im komenda przysp. wojsk.

Dramatyczne stracenie trueicielek. Jak już 
wiadomo z depesz, przed paru dniami w  Szolnoku na 
Węgrzech stracono z wyroku sądowego dwie kobiety* 
głośne trucicielki, których proces swego czasu wywoły­
wał wielką sensację. Dwie szubienice wzniesione pomię­
dzy rabatami kwiatowemi. Roza Szabo, jedna ze skaza­
nych, spędziła ostatnią swoją noc na strasznych krzy­
kach, dowodząc swojej niewinności. W  ostatnim dniu, 
błagała ona władze, aby jej nie odłączano od 11-miesię­
cznej córeczki, urodzonej w więzieniu. W  chwili, kiedy 
spostrzegła szubienicę, wpadła w  zupełne omdlenie, tak,, 
że musiano zanieść ją na stracenie. Druga skazana,. 
Anna Czordasz, przed samą egzekucją krzyczała w  nie- 
bogłosy i usiłowała zbiec. Ciężko pobiwszy strażników,, 
uwolniła się istotnie na chwilę, ale pomocnicy kata mu­
sieli stoczyć z nią formalną walkę, zanim doprowadzili, 
skazaną pod szubienicę. Sam kat był tak wzruszony te- 
mi okropnemi scenami, że nie mógł powstrzymać się 
od łez.

Napad wilków na samochód.. Gazety węgierskie 
opowiadają o nieprzyjemnej przygodzie automobilistv, 
który przejeżdżał samochodem przez komitat Hunyad. 
Gdy samochód znalazł się na drodze leśnej, z lasu wy­
padło stado wilków i pogoniło za samochodem, a choć;
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automobilista zwiększył tempo jazdy do najwyższego 
stopnia, to jednak wilki nie zaprzestały pościgu, a jeden 
z nich wskoczył na chłodnicę i trzymał się jej mocno 
w ciągu kilku minut. I dopiero gdy na nagłym skręcie 
był z niej zrzucony i przejechany, stado drapieżnych 
bestyj zaniechało dalszego pościgu.

Tragedja matki. Gazety besarabskie d.onoszą o 
tragicznym wypadku, jaki wydarzył się w czasie prze­
prawy przez Dniestr grupy uchodźców z Ukrainy sowie­
ckiej, złożonej z 19 osób. Wśród, uchodźców znajdowa­
ła się kobieta, która prowadziła ze sobą dwoje dzieci. 
W chwili przeprawy jedno z dzieci poczęło tonąć, a gdy 
nieszczęśliwa kobieta pospieszyła mu z pomocą, drugie 
dziecko utonęło. Ostatecznie, nie uratowawszy swych 
dzieci, nieszczęśliwa kobieta sama przeszła na brzeg ru­
muński. Ponadto utonął jeszcze jeden z uchodźców, któ­
ry zbiegł z Syberji.

Rządy antychrysta w  Rosji. Gazety niemieckie 
donoszą z Moskwy, że słynna katedra Zbawiciela w tem 
mieście ma być zburzona, a na jej miejscu stanie pałac 
sowietów, w  którym będą się odbywały kongresy rad 
sowieckich, kongresy komunistów i inne gromadne zja­
zdy oraz zebrania. Katedra została wzniesiona na po­
czątku ubiegłego stulecia na pamiątkę pożaru Moskwy 
w pobliżu Kremla i ma kształt greckiego krzyża. Cztery 
złote kopuły zdobią jej ramiona a. pośrodku wznosi się 
kopuła największa, również złota. Świątynia może po­
mieścić 7.000 osób.

Krwawy dramat rodzinny w  Paryżu. W  Pa­
ryżu rozegrał się krwawy dramat rodzinny wśród za­
mieszkałych tam dwóch braci Frajberów, pochodzących 
z Polski. Dozorca jednego Z domów przy bulwarze Vil- 
lette spostrzegł na schodach trupa młodego człowieka. 
Jednocześnie zaalarmowano policję, że w domu znajdu­
je się ciężko ranna młoda kobieta. Okazało si& że krwa­
wy ten posiew był wynikiem familijnego dramatu Mło­
dym człowiekiem, którego trupa znaieziono na schodach 
domu, jest niejaki Izydor Frajberg, krawiec, urodzony 
w Polsce. Frajberg strzelił dó swojej szwagrowej, Niszy 
Frajberg, w chwili, gdy ta szła w odwiedziny do swo­
jej matki. Powodem dramatu jest nienawiść wzajemna 
dwu braci Frajbergów, Izydora i Zelicha: Obaj kochali 
się przed kilku ląty w  pięknej pannie Niszy Zilberstein 
i starali się o jej rękę. Zwycięzcą został Zelich Frajberg. 
Pokonany w tym turnieju miłosnym Izydor, poprzysiągł 
szwagrowej zemstę, tembardziej, że założona przez Ze­
licha i jego żonę fabryka odzieży funkcjonowała zna­
komicie, gdy Izydorowi nie wiodło się w interesach. 
Onegdaj udał się Izydor do swojego brata z prośbą o 
pożyczkę. Zelich odmówił. WówcZaś Izydor zaczaił się 
przed domem matki swojej szwagrowej, wiedząc, że 
szwagrowa ma ją odwiedzić. W  chwili, gdy szwagrowa 
zjawiła się, Izydor odbył z nią krótką i gwałtowną roz­
mowę, potem zaś strzelił do niej dwukrotnie z rewol­
weru. Po dokonanym zamachu odebrał sobie życie. Stan 
rannej pani Frajberg jest beznadziejny.

Epidemja szaleństwa. Z Brukseli donoszą o sen­
sacyjnym wypadku epidemji szaleństwa. We wsi Bre- 
dene pód Ostendą rankiem oszalał 28 letni wieśniak. 
W godzinę potem ataku furji dostał 21 letni robotnik 
fabryczny, któ>y z rewolwerem w ręku zaczął biec uli­
cami, teroryzując przechodniów. W  południe napad sza 
łu dotknął 28 letnią matkę sześciorga dzieci. Chciała 
<ma zamordować swoje dzieci, szczęściem zapobieżono 
temu, związując oszalałej kobiecie ręce i nogj. Tego 
samego dnia władze p dicyjne i lekarskie zanotowały 
6 innych podobnych, lecz nie tak groźnych, wypidków  
sznleństwa w lej samej wsi. Ogólnie przypuszczają, że 
epidemja szaleństwa wywołana była wielkiemi upałami.

Wybuch w fabryce angielskiej. W miejscowo­
ści Woltham w  Anglji wyleciała w  powietrze wielka fa­
bryka materjałów wybuchowych, używanych przez ma­
rynarkę angielską. Wybuch był tak silny, że odczuto 
go w  promieniu 30 km. Wszystkie zabudowania fabry­
czne legły w gruzach. Liczne budynki w oaolicy, na­
wet w  dość znacznem oddaleniu, zostały uszkodzone 
siłą wybuchu. Z okien wyleciała niezliczona ilość szyb. 
Według obliczeń zginęło w czasie katastrofy 10 osób, 
a 19 jest ciężko rannych. Katastrofa była wynikiem po­
żaru, który powstał z nieokreślonych dotychczas powo­
dów. Sprawa przedstawia się nader tajemniczo, toteż 
śledztwo objęła natychmiast pelicja, aby stwierdzić, czy 
ma się do czynienia z nieostrożnością, wypadkiem, czy 
też zbrodniczym zamachem. Skody materjalne są bardzo 
znaczne, idą w  dziesiątki tysięcy funtów.

Krótkie życie grubasów. Za najtęższego czło­
wieka świata uchodził Anglik Daniel Lambert. Ważył 
on w roku 1809 658 funtów, a zmarł w 40-tym roku 
życia. W naszych już czasach żył w Ameryce niejaki 
mr. Tittmann z Filadelfji, wagi 580 funtów, w chwilach, 
kiedy miewał się dobrze, ważył nawet 630 funtów. Umarł 
w wieku lat 39. Nie lepiej działo się tęgim kobietom, 
choć panuje naogół przeświadczenie, że żyją dłużej, niż 
tędzy mężczyźni. Przed trzema laty zmarła w Gades- 
burgu (Illinois) Maud Weiss, najcięższa Amerykanka. 
Ważyłk 510 funtów, ale podczas choroby straciła do 
300 funtów wagi. Żyła lat 45. Najtęższą rodziną jest.ro­
dzina Wattesów w Cincinnati. Ojciec waży 552 funty, 
matka 560 funtów, a syn 575 funtów.

Jak przykro żyć takiemu tłuściochowi, to dowód, 
że na zwykły wóz celem odbycia 2 kilometrowej drogi 
wyjść nie potrafi, ale specjalnie skonstruowany wóz sta­
wiają na tylnych kołach pionowo, wpychają do niego 
młodego Wattesa, poczem przywracają wózkowi położe­
nie poziome i zaprzęgają konie. Wattesowie żyją tylko 
z dochodów czerpanych z cyrku lub teatru rozmaitości, 
gdzie wystawiani są jako okazy.

Do śmierci młoda. Jedną z najpopularniejszych 
kobiet w Nowym Jorku jest bezwzględnie miss Edna 
Wallace Hopper. Kobieta ta ma lat 62, a wygląda na 
18 letnią dziewczynę i wcale się nie starzeje. Posiada 
ona ciało młodzieńcze, mięśnie silne i sprężyste, ani je­
dnej Zmarszczki na twarzy i olśniewającą młodocianą 
cerę. Owa 62 letnia „staruszka" tańczy zapamiętale, u- 
prawia wszelkie sporty, a serce jej funkcjonuje jak ser- 
ee młodej panienki. Specjalna komisja, złożona z leka­
rzy i fizjologów badała dla celów naukowych ów feno­
men młodości i nie mogła znaleźć klucza zagadki. Miss 
Hopper również nie zgłębiła tajemnicy własnej młodo­
ści. Powiada ona, że nie używała żadnych specjalnych 
środków, nie przestrzegała żadnej djety, ale ma wewnę­
trzne przeświadczenie, ze zachowa tę młodość do koń­
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ca życia. Miss Hopper jest piękną kobietą, to też stale 
otacza ją tłum wielbicieli, których często nawet metry­
ka nie jest w stanie przekonać o prawdziwym wieku 
„panienki".

□□□□□□□□□□□□ 

R Z E C Z Y  C IE K A W E .
W p ły w  cyw ilizac ji na w zrost ludzki.

K w e s t ja  w zro s tu  p ra w ie  d la  w szys tk ich  lu d z i 
je s t  b a rd zo  in te resu ją ca , gdy  z rza d k o  k tó ry  c z ło w iek  
jes t za d o w o lo n y  ze  sw e j d ługości. N ie  m ó w ią c  o ko- 

• M e ta ch  n isk ich  w zros tem , a tem b a rd z ie j o  m ężczy - 
znach , k tó rz y  za  w sze lk ą  cenę ch c ie lib y  u rosnąć 
o k i lk a  czy  k ilk a n a ś c ie  cen tym etrów , częs to  sp o tyk a  
s ię  lu d z i ś red n iego  w zrostu , m a ją cy ch  p re ten s je  do 
ś w ia ta  za  to, że n ie  są  w yżs i.

B ezsp rzeczn ie  is tn ie ją  duże ró żn ic e  m ię d zy  lu d ź­
m i pod  w zg lę d e m  w zrostu , lecz m ia ra  c z ło w iek a  
r za d k o  k ie d y  p rzek ra c za  g ra n ic ę  121 cm. cło 190 cm. 
Jako  n a jw ięk s ze g o  c z ło w iek a  na ś w ie c ie  op isa ł P an - 
k e  w  r. 1894 M a r ja n n ę  W e ld , 16-Jetnią d z iew czyn ę , 
k tó ra  m ia ła  2.55 cm . w zro s tu  i  150 kg. w ag i. Z a  n a j­
m n ie js ze g o  c z ło w iek a  na  z iem i u w a ża ją  k a r ła  B or- 
w ila w sk ie g o , m a ją c e g o  za led w ie  78 cm. w zrostu , k tó ­
r e g o  op isa ł M a rt in  w  r. 1928.

P rz ed ew szy s tk iem  na u w a gę  za s łu gu ją  ró żn ice  
p rze c ię tn ego  w zro s tu  d la  ró żn ych  n a rod ow ośc i. U c zo ­
n y  badacz fra n cu sk i D en ik e r  poda je  d la  Japoń czy ­
ków. p rze c ię tn y  w zro s t 158.5 cm., d la  R os ja n  164.2 
ćm., S zw ed ó w  —  168, A n g lik ó w  i Ir la n d c zy k ó w  —  
171.9, N o rw e g ó w  —  172, S zk o tó w  j— 174.6. W z ro s t  c z ło ­
w ie k a , w- c ią g u  d n ia  się zm n ie jsza , n iek ied y  dość  
zn aczn ie , b o  3 do  5 cm., je ś l i ' s ię ’ ciężiko pracu je, f i z y ­
czn ie  w  p o z y c ji s to jące j. W  cza s ie  snu c z ło w iek  p r z y ­
b ie ra  u tra co n y  w zrost. S tra ta  d z ien n a  t łu m a czy  się 
sp łaszczen iem  ch rząs tek  m ię d zy k rę g o w y e h  podczas 
p racy , k tó re  to  ch rzą s tk i w  p o z y c ji leżące j, podczas 
snu, p o w ra ca ją  do  . sw e j p o p rzed n ie j szerokośc i. '

K o b ie ty  n aogó ł są n iżs ze  od  m ężczyzn , w zros t 
ic h  w y n o s i ok o ło  93 proc. w zro s tu  m ężczy zn y . T o  
z ja w is k o  tem  się tłu m a czy , że k o b ie ty  w c z e ś n ie j  d o j­
rzew a ją , a g ru c zo ły  p łc io w e  p rzez  s w e : h o rm on y  od- 
d z ia ły w u ją  h a m u ją co  na w zros t.

N a jw a żn ie js z y m  c zyn n ik iem , od  k tó re g o  w zro s t 
za leży , jes t p ra w o  d z ied z iczn ośc i. P ra c a  fiz y c zn a  nar. 
tom ia s t. jest ja k b y  re g u la to rem  w ro d zo n e j zd o ln ośc i 
w zrostu . Ć w iczen ia  fiz y c z n e  w ysok ośc i c z ło w iek a  n ie  
m o gą  zw ięk szyć .

N a jw ię k s z y  w zro s t  c z ło w iek a  p rzyp a d a  na okres 
d z iec iń s tw a . K o b ie ty  ro sn ą  m n ie j w ięcej, do  lat: 25, , 
m ę żc zy źn i do 30, jed n a k  od ok resu  d o jrzew a n ia  
m oże  p rzyb yć  za led w ie  p a rę  cen tym e tró w  w ysokośc i.

W  c iągu  os ta tn ich  100 la t  p rze c ię tn y  w zro s t lu ­
d z i p od n iós ł s ię dość znaczn ie. B o b l (H o land ja ,' 
r. 1914) p o d a je  w  sw e j p ra cy  p od n ies ien ie  s ię  p rze­
c ię tn ego  w z ro s tu  re k ru tó w  od r. 1850 d o  1907 o  12 
cm. M a rt in  s tw ie rd za  p rzy ro s t ś red n ie j w ysok ośc i 
m ieszk a ń ców  A lp  o  9:5 cm. H u itk ra n c  (r. 1927) do­
nosi, że  S zw ed z i w  c ią gu  75 la t u ro ś li o 7 cm.

O sobliw a budow la.

W  Jap on ji p o s ta n ow ion o  zbu dow ać gm ach  osiom - 
d z ie s ię c io p ię tro w y , k tó ry  jed n ak  n ie  b ęd z ie  d ra p a ­
czem  chm ur, g d y ż  m a  być zbu dow an y  pod  z iem ią  
i  s ięgać  do  g łęb o k o śc i 330 m etrów . A rc h ite k c i tw ie r ­
dzą, że  p la n o w a n y  gm a ch  n ie  u legn ie  zb u rzen iu  
w  czas ie  częstych  w  Japon ji trzę s ień  z iem i. W ła ś n ie

ten  w zg lą d  zd e c y d o w a ł nad b u d o w ą  d rap acza  chm u r 
w  od w ro tn ym  k ieru n ku . K osz ta  ob lic zon e  są na 
ok o ło  110 m iljo n ó w  zło tych .

Przedpotopowe smoki.

D o lic zn ych  tu i ó w d z ie  w y k o p y w a n y c h  szk ie­
letów ' zw ie rzą t  p rzed p o top ow ych , n a le ży  s zk ie le t  
sm oka  p rzed p o top ow ego  (IgY ianodon  B e rn issa rte n s is ).

P o tw ó r  to  dość o g rom n ych  ro zm ia ró w , b o  doch o­
dzący, ja k  ze  z ło żo n ego  s zk ie le tu  w yn ik a , do  14 m e ­
trów  d łu gośc i. W  .p rzec iw ień s tw ie  d o  in n ych  p rzed ­
p o to p o w ych  d ra p ie żn ik ów , sm ok  ten  ż y w ił  się r o ś l i­
nam i, w sk a żu je  na to  je g o  u zęb ien ie , podobne do 
u zęb ien ia  m am u tów .

Dziw actw a.

■ U  d z ik ic h  lu d ó w  k o b ie ta  m u si u lega ć  ca łem u  
s z e re g o w i n ied o rzec zn ych  p rzep isów , w y n ik a ją c y ch  
n a jc zęśc ie j z e g o izm u  m ężczyzn . N a ru szen ie  ty ch  d z i­
w a c zn ych  p r z e p is ó w  u ch od z i za zb rodn ię .

N a  w ysp ie  R apa , w szy scy  m ę żo w ie  s ta n ow ią  
św ię to ść  d la  żon  i są p rzez  n ie  k a rm ien i.

N a  N o w e j Z e la n d ji n ie  w o ln o  k o b ie c ie  d o tyk ać  
p ok a rm ów , p rzezn a czon ych  d la  m ężczyzn , n aw et 
k ie d y  ch od z i o m ęża , b ra ta  lub syna.

N a  w ysp ach  M a rk iz ó w  zak a zan em  jest k ob iec ie  
w ch o d z ić  do  łod z i, g d y ż  obecność j e j  m o g ła b y  od­
s traszyć  r y b y ; tu i  na  T a h it i,  n ie  w o ln o  je j  sk oszto ­
w ać  ża d n ego  z  lep szych  p ok a rm ów , ja k  np. o rze ­
ch ów  k ok osow ych , m ięsa  ku rzego , a zw ła s zc za  św iń ­
sk iego.

N a  .N ow ej K a le d o n ji m u szą  n iew ia s ty  schodzić  
z d rog i, g d y  jen o  sp os trzegą  m ężc zy zn ę ) m ie s zk a ją  
zaś w  od osob n ion ych  dom ach .

N a  F il ip in a c h  p o w in n a  k o b ie ta  n ie  zb liża ć  s ię  d o  
m ie jsc , g d z ie  ta tu u ją  się m ężczyźn i, b ob y  je j oczy  
zm a la ły .

W  B irm ie  n ie  w o ln o  k o b ie c ie  w e jść  do  sa li są­
d ow e j, a n i do  ja k ic h k o lw ie k  m ie js c  u św ięcon ych .

Ż y d ó w k o m  zak a zan em  jest w k ła d a n ie  m ęsk ie j 
odzieży .

K o b ie to m  K a fr ó w  n ie  w o ln o  do ić  k rów , an i d o ­
tyk a ć  b yk ów , hodow li, k tó ry c h  m ężc zy źn i p iln ie  się 
od d a ją ; n ie  m o gą  te ż  w s tęp o w a ć  do  cotta, t. j. m ie jsc , 
g d z ie  g ro m a d zą  się m ęscy  c z ło n k o w ie  rod z in y .

W  d a w n ym  R z y m ie  pod: k a rą  śm ie rc i w zb ron io - 
n em  b y ło  k o b ie c ie  p ić  w in o ; w  P a ra g w a ju  zaś ta 
sam a k a ra  g r o z iła  kob ie tom , p iją c y m  w ódkę.

U  H o ten to tó w  zb y t w ie lk ie  ob ża rc ie  g ro z i n ie w ie ­
śc ie  śm ierc ią .
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U  F a n tis tó w , m ie s zk a ją c y ch  w  A fry c e , pods łu ­
c h iw a n ie  ta jem n ic  m ęża  k a ra n o  u c in an iem  uszu, 
a  zd ra d zen ie  ty ch  ta jem n ic  —  -.ścięciem  w arg .

; , C zesław  W o śk o w sk i.

Ile zużywa się alkoholu.
Jedna ze  s ta ty s tyk  poda je , że ro c zn a  k on su m c ja  

n a p o jó w  a lk o h o lo w ych , p rze lic zo n y ch  na. l i t r y  abso­
lu tn ego  s tu p ro cen to w ego  a lk oh o lu , p rzed s ta w ia  się 
n a  osobę w  w a żn ie js z y c h  k ra ja c h  następu jąco ':

F ra n c ja  20.51, W ło c h y  15.89, H is zp a n ja  15.49, 
S zw a jica rja  8.97, B e lg ja  8.25, A u s tr ja  5.83, A n g lja  5.74, 
W ę g r y  4.64, C zech os łow a c ja  4.45, N ie m c y  3.66, S zw e ­
c ja  3.14, D an ja  2.81, H o la n d ja  2.49, N o rw e g ia  2.36, 
R o s ja  0.39. N a  c ze le  k ro c zą  w ię c  w  k o n su m p c ji a lk o ­
h o lu  k ra je  rom ań sk ie , gd z ie  n aogó ł lu dność n ie  r o ­
zu m ie  g łó w n y c h  p o s iłk ó w  bez w in a .

S ta ty s ty k i w y k a zu ją , że  jed n ą  z n a jc zęs ts zych  
p rzy c zy n  n ie s zc zę ś liw ych  w y p a d k ó w  p rzy  p ra c y  jest 
a lk oh o l. T a k  w ed łu g  odno'śnych dan ych  z S zw a jca - 
r j i  96% w szy s tk ich  ś m ie r te ln y c h  zam arzn ięć , 22i—  
24% śm ie r te ln y ch  w yp a d k ó w , za tru ć  i  u ton ięć , o ra z  
15% w y p a d k ó w  śm ie r te ln y ch  p rzy  m aszyn ach  nastę­
p u je  na  sku tek  za m ro czen ia  a lk o h o lo w e g o ; ch ron i­
czn i a lk o h o lic y  są tr z y k ro ć  w ię c e j n a ra żen i na śm ie r ­
te ln e n ieb ezp ieczeń s tw o , n iż  ogó ł. G dy w  jed n e j z, hut 
n ie m ie c k ic h  d y rek c ja  za rzą d z iła  p ew n e o g ra n ic ze ­
n ia  w  k on su m c ji a lk oh o lu , lic zb a  w y p a d k ó w  zm a ­
la ła  o  50%.
aDDaDDSDDaaDaDDaDaaDDanDaDDauDaDDaDooiioadDaaDDDDaoaaDDaaaaaD

Odpowiedzi Redakcji:
Bp.: E. Cygan w  J.: Ma Pan rację, ale i m y mamy 

rację: gdyby bowiem było w  opowiadaniu w ięcej tragi­
cznego napięcia, czytałoby się je z większem zajęciem. —

Franciszek J. Tryszczyła w K.: Za przesyłkę dziękujemy;: 
skorzystamy w najbliższej przyszłości. - Serce pustynU  
Ża tak pochlebne dla mnie słowa uznania serdecznie 
dziękuję. Radbym z głębi serca wszystkich zadowolić, ale 
czyż to możliwe? Wprawdzie-rzadko trafi się jakiś za­
rzut, ale się trafi, ale na jeden zarzut otrzymuje się sto 
listów z, uznaniem. „W alkę o moralność" w miarę m iej­
sca zamieścimy. — Józef Górecki w K.: Mil jon zagadek' 
od Pana otrzymaliśmy. W  miarę miejsca zamieścimy. —- 
Jan Kozak w L.: Po  ukończeniu' „Cecory" rozpoczniemy 
■druk innej powieści historycznej, specjalnie' dla „R o li", 
napisanej p. t. „Stłumione echa". Jest to rzecz nadzwy­
czaj zajmująca tak, że czyta się ją  bez wytchnienia. Jako 
drugą powieść, którą mamy zamiar drukować zaraz, po 
ukończeniu powieści „Na bezludnej wyspie", prawdopo­
dobnie damy również powieść oryginalną, specjalnie na­
pisaną dla „Roli". Z pewnych względów dziś jeszcze ty­
tułu jej podać nie możemy. Możemy jednak zapewnić, że 
będzie to powieść nader ciekawa, sensacyjna, która po­
rusza problemy, dla ogółu czytelników nieznane. Jak jest 
■ciekawą, najlepszy dowód, że . ja 'pomimo braku czasu 
czytałem ją niemal bez, przerwy, gdyż trudno się od jej, 
treści oderwać. — M arja Kowalska w H.: Czytelniczki 
„R o li" szybko zamąż wychodzą, gdyż chłopcy wiedzą, że 
panienka, która dużo czyta, ma też dużo rozumu. Życzy­
m y szczęścia w nowym stanie. — Kazimierz Barnaś w K.: 
■Nadesłane nam artykuły są bardzo ciekawe, ale dla „Ro­
l i"  nieodpowiednie'. (Prosimy o coś innego. — Andrzej So­
wa w P.: Ilość prenumeratorów „Roli" wzrosłaby bardzo, 
gdyby każdy prenumerator miał „Rolę" tylko dla siebie 
i nie pożyczał jej takim, których stać na zaprenumero­
wanie. Ileż to razy tak sięi dzieje,, że> w gminie prenume­
ruje „Rolę" człowiek biedny, a od niegO' wypożycza „Rolę" 
cała gromada gospodarzy zamożnych, którym żal kilka 
złotych na zaprenumerowanie gazetki. Za życzliwość dzię­
kujemy i wzajemnie pozdrawiamy Pana. — W ładysław  
Stypulski w J.: Jak Pan stwierdzi, że wójt Pańską „Rolę" 
wypożyczył, to niech nam Pan napisze, a poprosimy Sta­
rostwo, aby porządek w  doręczaniu zaprowadziło'. Do 
„Roli" nie wolno nikomu zaglądać. Przez wypożyczanie 
numera „Roli" się niszczą tak, jak i ubranie wójta, gdyby 
go Pan od niego sobie wypożyczył.
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Zagadki do nagrody. Litery zamiast kratek czarnych rzędu 
pierwszego i drugiego, czyiane z góry na 
dół, dadzą tytuł powieści J. Kraszewskiego.

3. Zagadki humorystyczne.
(Ułożył Józef Cieplik z K.).

1. Logogryf.
(Ułożył Schwenk Z. z S.).
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Chór w sztuce teatraln. 
Żywioł.
Tytuł sędziego starod. 
Sufity inaczej.
Posilać.
Języki wstecz. 
Sposobność wstecz. 
Krzew.
Okres czasu zdrobn. 
Odbiera albo ubiera. 
Kanał.
Wnieść inaczej. 
Miesiąc.
Wspak.
Gromada inaczej. 
Chmury prochu. 
Oblepić.
Państwo w Europie. 
Miasto w Polsce 
Światło daje (wstecz). 
Dopływ Dźwiny. 
Naprawiać w j. martw. 
Hak do ryglowania.

2. Szarady.
(Ułożył Józef Cieplik z K ).

I.
Pierwsze pół drugie roślina, drobne ma

[nasienie,
Drugie trzecie maść konia, ładne jego

[brzmienie,
Pierwsze trzecie po bitwie bywa używane, 
Całość imię męskie, ale mało znane.

Jakiego drzewa jest najwięcej w lesie?
II.

Ile potrzeba dachówek na dobry dach?

III.
Pod jakim parasolem chodzi Chińczyk,

II.

gdy pada deszcz?

4. Łamigłówka do uzupełnienia.
(Ułożył W. Mikłusiak z K.).

Maciuś miał na święta pierwszy pół dru-
fgiego,

Miał on już do woli jedzenia dobrego, 
Urósł mu takbrzuszekjak pierwsze i trzecie, 
Choć se raz użyje, boć to święta przecie, 
Często w drugie trzecie na przechadzkę

[idziecie,
Całość na pewno w kościele znajdziecie.

III.

J A
J A

J A
J A

J A

Pierwsze każdy człowiek czyni, 
A nawet i te drugie trzecie, 
Całe to zwierzęta 
Żyją sobie w lesie.

Znaczenie wyrazów: 1) Miesiąc w ję­
zyku obcym. 2) Miasto na wyspie franc. 
3) Żołnierze inaczej. 4) Dla dziecka. 5) 
Państwo europejskie.

Termin nadsyłania, rozwiązań upływa dnia 10: h. m.
Znaczenie' zagadek z Nru 05- „Roli": 1. Logogryf: Fer­

dynand Kuraś. 2. Układanki geograficzne: 1. Olimpja. 2. 
Florencja. 3. Konstancja. 4. Tygrys. 3. Zagadki humory­
styczne: 1. Z popełiny. ’2. Cerata. 3. leki. 4. Szaraki. 5. Ru­
maki, 6. Plakat. 7 Tydzień. 8. Sokół. 4. Arytmograf gra-; 
fiezny: Białystok. 5. Bilet w izytowy: Właścicielka hotelu.

Rozwiązania zagadek w oznaczonymi czasie nadesłali 
■pp.: Jan Styś z W., Józef Cieplik z K., Wojciech Lorenc 
z Ł „ Jakób W ajda z Ł., Krystyna Górecka z K „ Józef Gó­
recki z K„, Karol Oblak z. D.

Nagrody wylosowali pp.: Karol Oblak z  D. i Jan 
Styś Z: W.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukami „Czasu"

Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. 
Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Co kwandrans.
—  L e k a rs tw o  to  za ży w a ć  pan  b ęd z ie  co  k w a ­

d ra n s  —  m ó w i lekarz.
—  A  p iw o  p ić  m ogę?  —  za p y tu je  chory.
—• N a jw ię c e j szk lan eczk ę  —  o d p o w ia d a  lekarz.
—  C zy  tak że  co  k w a d ra n s?  .

Telegram.
U czeń  o tr z y m a w szy  złe  św iad ec tw o , w  o b a w ie  

:zaw iadam ,ia  b ra ta :
—  P rzep a d łem , p r z y g o tu j na  to  ojca.
B ra t o d p o w ia d a :
—  O jc iec  p rz y g o to w a n y  —  p rzy go tu j s ieb ie.

Dobrze idzie.
—  M oryc , ja k  idą. in teresu?
—  B a rd zo  w eso ło .
—• Co zn a czy : w eso ło?
—  B o  k a żd y , k om u  zap rop on u ję  

t y lk o  śm ie je  się.
ja k i in teres ,

Przy spisie ludności.
K o m isa rz  do o jca  14-ga d z ie c i: 
—  W ię c e j ju ż  pan  n ic  n iem a?  
—; T o  panu  m a ło ?

JL<«»B£8ft:K*2E D e n t y s t a

A L E K S A N D E R  R O M M
w

ordynuje jak zwykle w domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku* i zlocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNE !
Przyjezdnych załatwia się natychmiast! 

jH - Jk rfti A

Najwydajniejsze

Wapno
do bielenia, budowy 

i nawozu
wysyłają odwrotnie po obniżonych cenach

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków* ul. Lwowska L. 2.

Telefon Nr. 114-72.

Pszenica
Syto
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasola biała 
Groeb zwyk. 
Siano słodk. 
Łubin żółty

Giełda plouow rolniczych
s dnia 30 czerwca b. r. 

28*00— 28 50 Słoma długa
27-00— 27*50 
3000— 3100  
28*50-29-50  
40*00— 44*00 
00 *0 0 -0 0 *0 0  

9*00— 10*00 
34*00— 36*00

Koniczpastew. 11*00— 12*00

5*00— 6*00 
Ziemniaki stoi. 0*00— 00*00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000*00— 000*00 

Mąka żytnia 42*50— 43*00 
Mąkapszen. 51*50— 52*50 
Otręby pszen. 15*00— 15*50 
Otręby żytnie 15*00— 16*00 
Mąka czerw. 19*00— 19*50

Osny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg
Oeny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowicy

w dniu 30 czerwca b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi I. klasy :

Buhaje . od 14)6 do 1*18 zł. Jałownik odT*05 do 1*15 sł.
W o ły . . od 1*12 do. 1*25 d. Cielęta . od 1*15 do 1*30 zl.
Krowy . od 0*96 do 1*10 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 si.
Nisrogaclznę 1*27 do 1*38 zł. Zleragaalzsf iltij wł|l od 1-70 do 1.80

Sztuczna węza komórkami
Węza nasza jest jedną, z najlepszych dlatego, że 

jest wyrabiana na aparacie przezemnie wynalezio­
nym. Dlatego węza ta jest elastyczna i mocna, jak 
skóra.

Żądajcie bezpłatnie cennika i próbek węzy sztu­
cznej z głębokieml komórkami. 17 arkuszy na kilo. 

Adres: E. Radomski, p. Klewań 2.

Aleksander Wnękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w  wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

992 E « a m s r ó a i  c y g a m a 66
sztuka w  3-ch aktach za śpiewami i muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza —  
epnśclła prasę i Jest do nabyeis w  księgami nakładowa} 
A. Cybulskiego w Poznania. Szlakę tę polecamy naszym ze­
społom amatorskim. Cena I  zŁ wraz z utworem mnzyczn.

Darmo prawie 8
Tego jeszcze nie było z powodu kryzysu, 

© ryg . z ega rek  ze złota C .‘J K 
franc. „A n k ie r“ za zł. “  «* »

(zamiast zł, 30‘—)
W ysyłam y na listowne zam ówienie za zalicz, 
poczt, eleganc. płaski zegar., chód ankrowy, 
w yreg. do min. z 8-letnią gwaranc., lepszy 
gatunek fantaz. 5-35, 7 50, 9-— , Ze świec, cyferb. 
6‘50, 7-50.10-50. K rvty  ankier z 3-a kopertami, 
złot. franc. 10’75, 13,18,20, 25,30, na rękę 8-50, 
11, 18, 25. Dewiz, ze złota franc. zł. 1,2,4, 8. 

Zia koszta przesyłk i płaci kupujący. 
„Kom ercja11 W arszawa, ul. Dzielna 45. R. K,W ysyła :

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski, sita, węzę sztu­
czną, wszelkie inne przy- 

bory p o leca  najtan iej Michał Popow (d aw n ie j Ga- 
w o r )  pracownia blacharska Kraków, Tomasza 2, 

w  podwórcu. Cenniki wysyłam.



wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybolóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty* hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
: F a b r y k a  P ® w r ® ź t * l e a ®

Stanisława lałMńsfciep
w Krakow ie^ZiiorzyRiecjI. Le le w e la  11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częściowa i hurtowną. 

Cenniki na żądania.
Uwaga na dokładny adres.

W IE L K A  O S Z C Z Ę D N O Ś C IĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyei®Ł 

Książka Kucharska pod tytułem
3 6 6  c i M s i d ó w

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktycza* 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych, 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".

Karpackie Kosy
Dobre, wykończone z styryjskiej stali, w oliwie har­

towane. Nadają -się do najtwardszych traw i zboża. For­
ma najdoskonalsza, szerokość 5^-6 cm. Ażeby , nie ryzy­
kować, daje porękę za każdą kosę, i to pisemną gwa­
rancję,, która to  kosa może być 2—3 razy’ klepana, a kiedy 
nie chciałaby kosić, zamieniani takową na inną bez ża­
dnej* dopłaty.

Kto chce mieć dobrą, gwarantowaną kosę, musi sobie 
zaraz zamówić taką kosę, oprócz tego te kosy nie są 
w cenach wygórowane, lecz niskie. Cena fabryczna: 
Długość w  cm. 65 70 75 80 85 90 97 100 cm.
Cena w złotych 6 — , 6.50 7.— 7.40 7.80 8.— 8.5*0 9.— zi.

Rabat: n,a 10 =  1, na 20 =  2, na 30 =  4, na 40 =  6, na 
50-—8 kos rabatu,

Taksamo posiadam sierpy, młotki, kowadełka i inne 
■przybory rolnicze. Dla spółdzielni i sklepów daje na do­
godnych warunkach. Proszę żądać cenników. Z*a gotówkę 
z,góry porto i opakowanie nie doliczam.

Adres: M. Sidyk, Strutyn Wyżny, p. Rożniatów, 
woj. Stanisławów.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

N ie  m a rn o w a ć  o w o c u  I 
W  s p u i t a l ©

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Cennlczek 1 krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory 1 t. d.).

P r a c o w n i a sSethł.ppća'
do praktyki od 17-tu lat.

Bystroń Bolesław poczta Mogilany obok Krakowa.

Piosenkarz Polski piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120» 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1'20 zł.


